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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni# o godzinie 7 po połu- 

^®in s wyjątkiem dni po&wiątecznyeh.

Nr.mer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
Pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i Administracyi 
'•lica Czarnieckiego 1. 10. — Ekrpedyeya miejscowa 

zamiejscowa nl. Czarnieckiego 12. — Listy naleiy  
frankować.

Rekiamaeye otwarte wome od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.

rocznie . . 
piłrooznlB .

P r t  i  i  >  t  r i  t  e.
s a r n i e j  s e o w a :

36 K I ćwIerArooznle K 9'— h. r-ozme . .
. 18 K | Biletiąaznle K 3-— h. półrocznie. .

m i e j s c o w a :
28 K I ówlerórooznle . 7 -  K 
14 K | młetląoznie. . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. Miesięcznie, 

„Przewodnik nankowy I literacki1*, dodatek miesięczny do G m ety Lwoicsfctej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h„ drudzy 60 fc. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jcg 
miejsce 26 hel.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 bul., nadesła­
ne po 60 bul., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po Bf> 
bal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admlnlstruoyu „Gazety Lwowskiej11.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jeg o  Ces. i K ról. A posto lska M ość ra ­
czył N ajw yższem  postanow ieniem  z dn ia 13 
ty c z n ia  b. r . zam ianow ać najm iłościw iej 
P rezyden ta  Rządu krajow ego n a  B ukow inie, 
tajnego radcę dr. R udolfa h r. M e  r a n  u, N a­
m iestn ik iem  w A rcyksięstw ie  A u stry i powy- 
taj A nizy. ___________

Jego  Ces. i K ról. A posto lska M ość r a ­
czył N ajw yższem  postanow ien iem  z dn ia  8 
stycznia b. r . zam ianow ać najm iłościw iej do­
cen ta p ryw atnego  dr. A dolfa C h y b i ń s k i e -  
6 o, nadzw yczajnym  profesorem  um ieję tności 
m uzycznych w  U n iw ersy tec ie  we Lw owie.

Jego  Ces. i K ról. A posto lska M ość ra ­
czył N ajw yższem  postanow ien iem  z dnia 8 
stycznia b. r. zam ianow ać najm iłościw iej do­
cen ta p ryw atnego  dr. Zdzisław a J a c h i m e -  
c k i  e g o ,  nadzw yczajnym  pro feso rem  um ie- 
lę tności m uzycznych w U n iw ersy tec ie  w K ra­
kowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 19 styeznia 1917.

Sytuacya wojenna.
R ossyjsk ie k ierow nictw o arm ii czyni w 

° sta tn ic h  dn iach  spóźnione, co p raw da, lecz

—     -
38)

I a d eu sz  konczyński.

ŚMIERTELNY BIEG.

ROMANS WSPÓŁCZESNY.

CZĘŚĆ D RU G A.

V III.

(C iąg  dalszy).

j  . D aw orra p rzew rócił oczy i rzek ł łago- 
tak  łagodn ie , iż owce zatrzym ałyby  się 

a dzwięk jego  g ło su :
■— P a n i Jadw igo ... n ie uczyniłem  jeszcze 

taom u n ic  złego.
-  W łaśn ie  d la tego , w łaśn ie  d la tego  — 

lta  już o tw arc ie  z niego.
Ba "  A ha... rozum iem  — odparł z ogrom -

Ł p0* agą.
zrozu ^ an rozum i e • Pan  pow inien  

mieć, ale pan  n ie chce zrozum ieć!
~~~ Do pew nego s topn ia  tak.

Pan ~~ P an n ie  rozum ie, pow tarzam . Bo co 
r  u  S z u rn ie ?
ła  norT Is to tn ie  n ie  rozum iem , co pan i cheia- 

v  Q,e dzieć.
o d ezw ał^  -Za  ̂ zrob iła  m inkę zasm uconą i 

__ p raw ie  ze łzam i w g ło s ie : 
zum ie. ^ szkoda, że pan  m nie n ie  ro-

_  ]!-t Ł w łaśn ie... 
co mów-e P an8ię’ doPr a wdy, sam a n ie  w iem , 

D aw orra  P ™ d e ż  rozumie...
-  W szak ® • Pob ladł.

łem    rze k ł — ° a Pierw szej chw ili tw ierdzl-

-  J ą  tak  sam„P an ią  rozum iem ‘ 
Potwierdziła z ge8tera łobuza, zakręciła

en e rg iczn e  w ysiłk i, aby n a  rum uńsk ie j w ido­
w ni w ojennej w ruch  W prawić ofenzywę. Że 
tak  późno n iep rzy jac ie l b ierze się do dzieła, 
to  je s t  rzeczą niedość ja s n ą ;  zrozum iałe n a­
tom iast, że w położeniu, w jakiem  z w iny 
k lęsk  pon iesionych  znalazły  się w ojska ru - 
m uńsko-rossyjskie, szukają one ra tunku  w roz­
paczliw ych w prost przedsięw zięciach. Dopóki 
w alki toczyły się  jeszcze w obręb ie W oło­
szczyzny i D obrudży, m ogli R ossyanie w m a­
w iać w sw ych alian tów , że to p lanow y od- 
w rót. O sta teczn ie szło tam  o in te re sy  w yłą­
cznie rum uńsk ie , ich zaś n ie  b ra ła  koalicya 
zbytn io  do serca. M ożna było  przytem  całe 
odium  zepchnąć n a  R um unów . D laczego bo­
w iem  n a  w łasn ą  rękę zapędzili się do S ie ­
dm iogrodu ? Ozy tak ie  rozszczepienie s ił n ie  
było wodą na m łyn sprzym ierzonych, którzy 
zręcznie w yzyskując naiw ność owej inw azyi, 
ok ru tn ie  potem  pom ścili się za n ią ?  I  czy 
n ie  dla tego  u leg ł rozbiciu cały  rossy jsk i p lan  
„w yzw olen ia11 B a łkanów ? Te i tym  podobne 
rzeczy m ożna było  praw ić alian tom , naw et 
ch ę tn y ch  m iędzy n im i znajdując słuchaczy, 
zw łaszcza, że dla okrasy  dodaw ano kom enta­
rze  zapew niające, jako w szystko to  da się je ­
szcze odrobić.

T ym czasem  tem po zw ycięstw  sprzym ie­
rzeńców  sta ło  się  tak  szybkiem , że n ie  było 
naw et czasu pom yśleć o w yrw aniu  im  in i­
c ja ty w y , N atom ias t posiłk i rossy jsk ie  śc ią ­
g ały  się znacznie pow olniej i w n ied o sta te ­
cznej sile. R ów nież więc z ich  pom ocą n ie 
dało się  n ieprzyjacielow i dokonać u p rag n io ­
nego przełom u. R ossyjski p lan  zdep tan ia  Buł- 
g ary i i zajęcia K onstan tynopo la  ru n ą ł sro­
m otnie.

G niew  opanow ał p rasę  rossy jską. R o z ­
goryczona z powodu, iż sp e k u lac je  oparte  
n a  w spółdziałan iu  R um un ii z g ru n tu  zaw io­
dły, w ielkim  głosem  naw oływ ać poczęła, by 
p rzestano  z n ią , R um unią, liczyć s i ę ; by n ie 
k łopo tano  się  o je j sam olubne p lany , a ope-

k ilka kół tanecznych  i w ypad ła  z pokoju 
z okrzykiem  :

— Boję się.., boję się...
B ary ton  podn iósł się z k rzesła , obejrzał 

się try u m fa ln ie  w lustrze , p rzyznał sam  s®- 
bie, iż w ygląda ja k  posąg  spiżowy, poczem, 
uczyniw szy to  g łębok ie  spostrzeżenie, kro­
kiem  rów nym , m iarow ym  poszedł je j szukać.

A le  już  tego w ieczoru n ie m ógł pom ó­
wić z p an ia  Ja d w ig ą  sam  n a  sam . N iepocie­
szony w racał do domu. P rz y sięg a ł sobie, że 
na drug i raz już tak  ła tw o  n ie ustąp i, ale 
zabaw a w kotka i m yszkę znow u się pow ta­
rza ła  choć w odm ienny sposób.

N atom iast zupełną n iespodzianką były 
dla pani O tow iczow ej w ynurzenia dw udziesto­
le tn iego  bardzo zdolnego poety, k tórem u dro­
gę do je j sa lonu  u torow ały  sonety  w ydane 
w bardzo skrom nym  tom iku, św iadczące je ­
dnak  o jego  dużym , g łębokim , pełnym  sw o­
bodnych ucznć ta lencie .

Było to  popo łudn ie lis topadow e, chm ur­
ne, deszczowe.

P ierw szy  zjaw ił się w je j sa lon ie J u ­
liusz Barow ski. In n i byw alcy jeszcze się  n ie  
zeszli.

P an i Jad w ig a  ucieszy ła się  bardzo mile. 
L ub iła  z n im  rozm aw iać. A  choć to były 
ty lko  p rze lo tne  dyalogi, uderzy ła  ją  k ilk a ­
k ro tn ie  sz lachetna  form a, w jak iej pan J u ­
liusz w ypow iadał sw oje m yśli.

— Ciekawy człow iek — pom yślała 
wówczas.

P rzy ję ta  go z u jm ującą p rosto tą , je j 
w łaściw ą, k tó rą  zjednyw ała  sobie se rca  ludzi 
naw et poraź p ierw szy spotkanych .

— B ardzo się  cieszę, że p an a  w idzę u 
siebie.

P o d a ła  m u ręk ę  i spo jrza ła  serdecznie 
w oczy.

W  blaskach , k tóro  s trze liły  z jego źre­
n ic  dostrzeg ła  jego  g łęboką wdzięczność.

— Jes teśm y  sam i, będziem y m ogli po-

racye przeprow adzono w m yśl ogólnych in ­
teresów  k o a lic ji —  co oczyw iście rozum ieć 
należało : w m yśl w łasnych  in teresów  Rossyi.

N ie inaczej też m yśla ł i postępow ał 
zarząd arm ii rossyjskiej! N ie m ia ł zresztą  
n ic  innego  do zrob ien ia w obec przew agi 
sprzym ierzeńców . R zucał posiłk i po posiłkach 
w ogień  n a  po lach  "Wołoszczyzny, n ad  A r- 
gesu spróbow ał n aw et kon tra tak u  w w ielkim  
stylu ; w in n y ch  też zresztą  odcinkach woj­
ska rossy jsk i *> s taw iły  gw ałtow ny  opór. W  k a­
żdym  razie celem  tych  w alk  by ło  nie ty le  
osiągnięcie is to tn y ch  korzyści s tra teg icznych , 
ile  zyskan te  raczej na czasie, aby dosta­
tecznie ubezpieczyć się na przedpolu  fron tu  
w łasnych  in teresów . Gdy wszakże sprzym ie­
rzen i d o ta rli do lin ii S eretu  i usadow ili się 
nad dolnym  b ieg iem  D unaju, sp raw a przy­
b ra ła  dla R ossyan bardzo p rzykry  ch a rak te r. 
Sprzym ierzen i s tan ę li u g ran ic  B essarab ii i 
grożą południow ej flance rossy jsk iego  fron tu , 
a tem  sam em  całem u stra teg icznem u  sy ste­
m ow i R ossyan. N ie dziw więc, że z ich s tro ­
ny czyni się  w szelkie m ożliwe w ysiłk i, aby 
odeprzeć coraz siln iejszy , a tak  n iebez­
pieczny nacisk  n a  flankę po łudniow ą, godzą­
cy w n ią  rów nocześnie z fro n tu  i n a  obu 
skrzydłach . A le w ysiłkom  tym  n ie  sprzy ja 
pow odzenie, an i w k o n tra tak ac h  w śród g ó r 
zachodniej M ołdaw ii, gdzie w ruch  w praw io­
no potężne m asy w ojaka po to ty lko, aby 
je  pośw ięcić zag ładz ie ; an i w w ycieczkach z 
przyczółka m ostow ego F u n d e n i; an i nako- 
n iec  w w alkach pod Gałacem .

P odane poniżej b iu le tyny  uzupe łn ia ją  o- 
braz obecnej s y tu a c j i :

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(P odany  już we w czorajszym  num erze 

w części nak ładu .)
W ie d e ń ,  18 stycznia. U rzędow o og ła­

szają dn ia 18 s ty c z n ia :

m ów ić — rzek ła  — ja  już oddaw na cieszę 
się nadzie ją  rozm owy z panem .

Słow a je j w yw ołały  na n im  zupełn ie 
odm ienne w rażenie, niż się  spodziew ała. P o­
b lad ł i zaw ahał się, ja k b y  n ie  w iedział, czy 
m a zostać, czy n a ty ch m ias t pożegnać się z 
p an ią  domu i wyjść.

A le sk in ien ie  uprzejm e pan i Jadw ig i 
przykuło  go do posadzki salonu.

U śm iech n ą ł się n iem al boleśnie.
M ien ił się  n a  tw arzy.
Otowiczowa posm utn ia ła . B łysk m yśli, 

że Barow ski rów nież się w niej zakochał, nie 
sp raw ił jej najm niejszej radośc i. Je g o  je d n e ­
go żałow ała.

W skazała mu fotel sąsiedn i przy  ko­
m inku, na k tórym  p a lił się  ogień , jak  ongi 
za starośw ieckich  czasów. L ub iła  w iłu g ie  
szare popołudnia zim ow e w ygrzew ać nogi 
w czerw onych fa lach  św ia tła , k tó re  buchało 
z g łęb i palen iska.

— U siądźm y tu ta j — odezw ała się 
m iękkim  g łosem  — i n iech  nam  się zdaje, 
z® W arszaw a dzisiejsza zn iknęła , a m y n a  
S tarem  M ieście siedzim y w cichej kam ie­
niczce z oknam i na W isłę  i m yślim y sobie, 
czy też lód okryw a rzekę naszą ca łą  od źró­
deł aż do G dańska... a może kędyś w je j 
biegu napotyka cieplejsze słońce i srebrzy  
się  taflą wody.,.

U rw ała . P rze lęk ła  się w ła s n e j . odwagi. 
P oetyzow ała, a obok nie j w łaśn ie  siedział 
najm ilszy  z poetów  m łodego pokolenia...

Z apanow ało  chw ilow e m ilczenie.
W  ciszy, p rzeryw anej czasem  sykiem  

spalającej s ię  żywicy w drzew nem  berw io- 
nie, roz leg ł się jego  głos, pe łen  dźw ięku 
s tłu m io n e g o :

— D iaczego pan i n ie  m ów i?
— Boję się...
— Czego ?
— N ie zawsze to, co serce czuje, m o­

żna dobrze wyrazić. Czyjeś ucho naw yk łe  do 
sub te lne j form y m ożna przerazić zgrzytem  
słów  źlo dobranych ...

— M oje u ch o ?

{Ze wschodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a :  Tul- 

ceę i Isacceę w D obrudży ostrzeliw a rossy jską 
arty lery a .

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  M ię­
dzy do linam i P u tn y  a S usity  m ała  w ypraw a 
m ia ła  p e łn y  sku tek . P ojm ano 1 oficera i 230 
żo łnierzy , oraz zabrano  1 k ara b in  m aszyno­
wy. N a po łudn ie  od przełęczy Ojtoz złam ały  
się  silne  rossy jsk ie atak i w ogniu naszej ar- 
ty le ry i i karab inów  m aszynow ych.

F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
g o :  N a W ołyniu wzm ożona czynność arty - 
lery i.

(Z  włoskiego teatru wojny).
N a płaskow zgórzu K rasu i w dolin ie 

W ippach  także wczoraj trw a ł dość znaczny 
ogień  działow y.

( Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
Położenie n ie  zm ieniło  się.

Zastępca szefa sz tabu  generalnego  
von Hoefer, gen .-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(P odany  już we w czorajszym  num erze w 

części nak ładu).

B erlin, 18 stycznia. Biuro  W olffa  og ła­
sz a : W ielka k w ate ra  g łów na dn ia 18 s ty ­
cznia :

{Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o :  W  w ielu  odcinkach fron tu  
przy  p rze jrzystem  pow ietrzu  odżyła n a  nowo 
znacznie obustro n n a  czynność a rty le ry j. N a 
pó łnoc od K raszyna rossy jsk ie  w ojska a ta ­
kujące w dziesięciokro tnej przew adze w ta r­
g n ę ły  do w ysuniętego  naorzód stanow iska

— Tak.
R ów nocześnie obrzuciła go wzrokiem .
G otow a by ła  przysiądz, że łu n a  k rw i­

s ta  ob la ła  ca łą  jego  tw arz. M oże b y ł to re ­
fleks p łom ien i przew alających  się w kom in- 
kn ... je d n ak  tego refleksu n ie spostrzeg ła  
pierw ej, choć już u p ły n ę ła  d ługa  m inuta, od­
kąd zasiedli przed  ogniem .

N ie pom yliła  się  —
U tw ierdz iły  ją  w tem  jego  w łasne słow a.
— Jak b y  to dobrze było — odezw ał 

się n iem al pokornie — gdyby pan i zapom nia­
ła  o tem , że ja  p isa łem  cośkolw iek. "Wów­
czas....

N ie dokończył zdania.
— W ów czas? — podchw yciła  jego

m yśl.
G łowę u ją ł w d łon ie  i pochy lony  nad  

ogniem , rzek ł p raw ie szeptem  :
— W ów czar może słu ch ałab y  m ię pan i 

inaczej, n iż  zwykle.
S pojrzała n a  niego uw ażnie.
I  znów zdało się je j, że łu n a  p rze ­

b ieg ła  po jego  policzkach, łu n a  zbyt silna... 
n ie  m ógł jej w yw ołać p rosty  odblask  p ło ­
m ien i.

— Ozy w yrządziłam  panu  kiedy ja k ą  
k rzy w d ę?  — za p y ta ła .-

P o ruszy ł się n iespokojn ie .
— P an i ? — rzuc ił strw ożone słow a — 

m nie ?
— Tak....
— To n iem ożliw e! n igdy!
— A za tem ?
Z aw ahał się s iln ie . W yczuła, że stacza 

z sobą w alkę.
N iep rzep arta  chęć za jrzeu .a w jego  du­

szę, odm ienną od innych , p e łn ą  sk rom ności, 
ja k ą  m ają  ty lko  kw iaty  leśne, obudziły  je j 
ciekawość. W  głębi, serca upom inał ją  g łos 
trw ożny  :

— N ie poruszaj s tru n , by n ie  z a g ra ły  
m ocno... •

(C iąg dalszy nas tąp i).
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straży  polow ej. S tanow isko to je s t  znowu w 
naszera posiadaniu . N a in nych  m iejscach od­
parto  podjazdy i patro le.

F r o n  t  A  r c y k s i  ę c i  a J ó z  e f  a : P od­
czas gdy n a  po łudnie od przełęczy Ojtoz atak  
przedsięw zięty  przez znaczne siły  rossy jsk ie, 
z łam ał się w ogniu naszej a rty le ry i i k arab i­
nów  m aszynow ych, udało się nain  n ie- 
p rzew idzianem  natarc iem  m iędzy dolinam i 
S usity  i P u tn y  przyw ieźć z n ieprzy jacie lsk ich  
stanow isk  jednego  oficera i 230 żołnierzy, 
oraz je d en  karab in  m aszynow y.

F r o n t  M a c k e n s e n a :  W  D obru­
dży od kilku dni rossy jska a r ty le ry a  ostrze- 
liw a P u tnę i Isacceę. Zginęło k ilkunastu  
m ieszkańców , przedew szystk iern  kobiety i 
dzieci

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  O dosobniona
m ała  czynność bojowa.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  iv o j  s k a b a w a r s k i e g o  

n a s t ę p c y  t r o n u  R u p r e c h t a :  Po rozsa­
dzeniu te ren u  przez A nglików  koło Loos 
n as tąp iły  k ró tk ie w alki, w czasie których 
w zaciętej w alce zb liska szybko znowu odrzu­
cono n ieprzy jacie la , k tó ry  posunął się był 
naprzód. W  nocy z 12 n a  13 styczn ia opró ­
żniono planow o bez przeszkód ze s trony  
n iep rzy jac ie la  będące je sz tze  w naszem  po­
siadaniu  po w alkach koło Serce części s ta ­
now iska przedniego. Od tego czasu codzien­
n ie ogień ciężkiej a rty le ry i sk ierow any  by ł 
n a  opuszczone próżne rowy. W czoraj n a s tą ­
p ił  tu ta j oczekiw any przez nas atak  an g ie l­
skiej p iechoty , który p rzyn iósł atakującym  
ciężkie s tra ty .

P ierw szy  g en e ra ln y  k w a te rm is trz : 

Ludendorff.

WOJNA.
Z fr&ntów bejowych.

B iuro W olffa  ogłasza dn ia 18 styczn ia 
w ieczorem  :

Dzień u p ły n ą ł n a  froncie  zachodnim  i 
w schodnim  bez w ażniejszych czynności bo­
jow ych.

Cyfry m ów ią!
Biuro W olffa  d o n o s i: Z początkiem  r. 

1917 było  obsadzonych przez n a s :  w Belgii 
29 .000 klin, kw adr., we F ra n cy i 22 .810 kim. 
kw adr., gdy F ran cu z i m ieli w swoich rękach  
ziem i niem ieckiej 900 kim . kw adr. W  Rossyi 
by ło  obsadzonych 280.450 kim . kw adr., w 
R um unii 100.000 kim . kw adr., gdy w rękach 
rossy jsk ich  było 28.231 kim . kw adr, ziemi 
austro -w ęg iersk iej, W  S erb ii było obsadzo­
nych  przez nasze w ojska 85.867 kim. kw adr., 
w Czarnogórze 14.180 klin. kw adr., w A lba­
n ii  20.040 kim . kw adr.

Sprawa pokoju.
P ary sk i Excelsior donosi z M ad ry tu : 

W  kołach  politycznych w yw ołuje liczne ko­
m en tarze  pow iedzenie b. h iszpańsk iego  p re ­
zydenta m in istrów  D ato n a  bankiecie, w yda­
nym  n a  jego cześć przez stronn ic tw o  kon­
serw atyw ne.

Dato pow iedział: N iedalekim  je s t  dzień —
( by Bóg dał, aby b y ł b lisk im  — kiedy król 
nasz okryje się w ielką pow agą, gdyż n a  dobro 
p lem ien ia ludzkiego będzie m ógł być zw ia­
stunem  pokoju. Oby n ieba  poparły  kró la w 
jego sz lachetnych  i patryo tycznych  zam ia­
rach,

Ezcelsior dodaje : D ato znany je s t z b a r­
dzo rezerw ow anego sposobu m ów ienia, to też 
słow a jego  m ają w ielk ie znaczenie.

P rezy d en t m in istrów  B riand  w ręczył 
wczoraj posłom  Szw ajcaryi, Szwecyi, D anii 
i N orw egii odpow iedź rządów koalicyi n a  u- 
w iadom ienie, jak ie  do rządów koalicyi w y­
stosow ała Szw ąjcarya dn ia 22 g ru d n ia  1916, 
a państw a skandynaw sk ie  dn ia  29 g ru d n ia  
1916, przyłączając się do p ropozycji pokojo­
wej W ilsona. Odpowiedź w ręczona przez 
Brianda, przypom ina odpow iedź sojuszników  
i B elgii n a  no tę  W ilso n a /u d z ie lo n ą  dnia 10 
s tyczn ia  b. r., w której p rzedstaw iono powo­
dy, dla ja k ich  sojusznicy  sądzą, że n ie  m ogą 
akceptow ać w yrażonego życzenia.

S ek re ta rz  państw ra w angielsk im  urzę­
dzie spraw  zagran icznych  B alfour p rzesła ł 
ang ie lsk iem u am basadorow i w W aszyngtonie 
depeszę, k tó rą  ten  dnisi 16 styczn ia doręczył 
p rezydentow i S tanów  Z jednoczonych. B alfour 
przesy łając w tym  te leg ram ie ang ielsk i tek st 
no ty  sojuszników , dołączył uw agi, polecając 
podać je  do w iadom ości rządu am erykańsk ie­
go. W uw agach tych wywodzi B alfour, że 
rząd angielski zupełn ie podziela życzenie 
p rezyden ta  rych łego  zaw arcia pokoju i uzy­
skan ia  pokoju trw ałego , sądzi on jednak , że 
trw ałość  pokoju zaw isła je s t od jego rodza­
ju . B alfour p rzedstaw ia okoliczności, k tóre 
um ożliw iły  te raźn ie jszą  w ojnę, m ianow icie, 
ża is tn ia ło  w ielkie państw o przejęte  chęcią 
panow ania, ża is tn ia ło  ono pośród społeczno­
ści narodów  źle przygotow anych do obrony, 
słabych , bo an i g ran ice  różnych państw , an i
i.-h ustró j w ew nętrzny  n ie  odpow iadały  dą­
żeniom  ich poszczególnych ras, n ie  zape­
w niały  im  spraw iedliw ego trak to w an ia . O sta­
tn ie  zło bez w ątp ien ia  złagodzonoby w w iel­
kiej m ierze, gdyby sojusznicy zdołali p rze­
prow adzić zaznaczone w swej nocie zm iany 
m apy E uropy . Przez dziesią tk i la t uważano 
u trzym an ie  p ań stw a tu reck iego  za n a jw ażn ie j­
szy w arunek  u trzym ania  pokoju w E urop ie. 
D u ś  okoliczności się zm ien iły . W  rękach  
N iem iec p rzesta ła  Turcya, ja k  się  zdaje, być 
przedm urzem  pokoju i je s t o tw arcie używ ana 
za narzędzie osiągnięcia zdobyczy. Zarów no 
in te re s  pokoju, jak  i a sp ira c je  narodow ościo­
wa w ym agają położenia kresu  panow aniu  tu ­
reckiem u nad  obc.emi rasam i. W ypędzenie 
T urcy i z E uropy  przyczyniłoby się w rów nej 
m ierze do spraw y pokoju, jak  oddanie A lza­
c j i  i L o ta ry n g ii n a  rzecz F ra n cy i, a W ło­

chom  w łoskiej irre d en ty  i w szelkie podane 
w nocie sojuszników  zm iany obszaru.

Podobne te ry to ry a ln e  re s ty tu c je  m ogą 
bez w ątp ien ia zm niejszyć sposobność do woj­
ny, ale n ie  m ogą dać odpow iedaego zabez­
pieczenia przeciw  pow rotow i w ojny, jeżeli 
celem  N iem ców  znów będzie opanow anie 
św iata. Jeże li po w ojnie tej E u ro p a  n ie  bę­
dzie m ia ła  w iększej gw araneyi, niż przed 
w ybuchem  w ojny, w tedy nadzieje na pizy- 
szłość św iata, żyw ione przez p rezydenta , b ę ­
dą dalsze od ziszczenia się niż kiedykolw iek.

M iędzynarodow e tra k ta ty  i p raw a nie 
m ogą dać dostatecznego zapew nienia, dowo­
dem czego barbarzyńsk ie  (!j postąp ien ie  N ie­
m iec wobec B elgii. B elgia je s t n ie  ty lko o- 
fiarą, lecz także przykładem . Gdy is tn ie jące  
trak ta ty  są ty lko kaw ałkiem  pap ieru , cóż nam  
pom ogą now e tra k ta ty  ? To też rząd ang ie l­
ski, choć w p e łn i podziela życzenia prezy­
den ta  w sp raw ie  pokoju, n ie  sądzi, aby po­
kój m ógł być trw ały , jeże li się n ie  będzie 
zasadzał n a  pom yślnym  w yniku spraw y soju­
szników , gdyż trw ały  pokój może przyjść, je ­
żeli sp e łn ią  się następu jące  trzy  w a r u n k i :

1. by m iędzynarodow e przyczyny n ie ­
pew ności zostały  w edle m ożności u su n ię te ;

2. jeżeli chęć ataku i bezw zględne m e­
tody m ocarstw  cen tra ln y ch  n ie zostaną w śród 
ich ludów zdysk redy tow ane ;

3. aby oprócz w szelkich ugód zm ierza­
jących  do zapobieżenia, w zględnie ogranicze­
n ia  kroków n iep rzy jac ie lsk ich , ustanow iona 
została  jakaś form a pokuty  m iędzynarodow ej, 
k tó ra  m ogłaby pow strzym ać najśm ielszą s tro ­
nę od ataku.

M ogą te  w arunk i być tru d n e  do sp e ł­
n ien ia , a le  sądzim y, że zgadzają się  one z 
ideałem  prezydenta . Jesteśm y  też przekonani, 
że żaden z n ich  n ie  może być n ie w y p e łn io ­
ny w całości, jeżeli pokój p rzynajm nie j o ile 
idzie o E uropę , m ia łby  być w w ielkich zary­
sach  zapew niony, jak  to w ypisano w do łą­
czonej nocie.

D latego to  A n g lia  pon iosła  ofiary m ie­
n ia i krw i, ja k ich  n iem a w je j dziejach i 
gotow a je s t  ponosić je  nadal. P onosi ona 
ciężary n ie  tylko, aby w ypełnić zobow iązania 
trak ta tow e lub sprow adzić try u m f grupy n a ­
rodów nad  g ru p ą  drugą, lecz ponosi je , po­
niew aż je s t s iln ie  p rzekonana, że od powo­
dzenia sojuszników  zaw isły w idoki pokojowej 
cyw ilizacyi i tych  m iędzynarodow ych reform , 
k tóre, jak  tego śniią spodziew ać się najlepsi 
m yśliciele now ego i s ta rego  św iata, nastąp ią , 
gdy m inie te raźn ie jsze nieszczęści e.

0 armią Polską.
B iuro 'Wolffa do n o si: W śród baw iących 

w N iem czech, p rzynależnych  do K ró lestw a 
P olskiego robotników , rozszerzone je s t m nie­
m anie, że is tn ie je  p lan  w cielenia ich  przy­
m usow o do w ojska polskiego. Zam iar tak i n ie  
is tn ie je , p rzeciw nie należy w skazać n a  to, 
że wojsko polskie uzupełn ia  się ty lko z ocho­
tn ików . W szelkie pogłoski o przym usow em  
w cieleniu po legają tedy  na wym yśle, albo są 
pogłoskam i, podyktow anem i złą w olą.

Neutralność Norwegii.
N a w czorajszym  bank iec ie  z okazyi ze- 

b ran ia  się S to rtin g u  w ygłosił król mowgi 
w której rze k ł m iędzy in n e m ; :

M ożna pow iedzieć bez przesady, że czfl' 
kują nas  jeszcze najpow ażniejsze chw ile. Chód 
odpow iedzialni m ężow ie szczerze dążą do ści' 
słego p rzestrzegan ia  n eu tra ln o śc i, zdaje się  
jakoby żądan ia s taw iane pod adresem  neii- 
t r a !nośei coraz bardziej się w zm agały, co 
u tru d n ia  sy tu a c ję . P ra g n ę  jednakże  dać wyj 
raz nadziei, że uda się i nadal u trzym ać kraj 
zdała od okropności w ojny.

m b — — —n —tt~h— n n — j a *

Z Sejmu Rzeszy.
W Sejm ie rozpoczęło się pierw sze czy' 

tan ie  budżetu.
Pos. P l a y d e b r a n d t  (konserw atysta), 

m ów iąc o odrzuceniu  propozycyi pokojowej, 
ośw iadczył, że do zw ycięstw a trzeb a  jedności 
w ew nątrz kraju , d la tego  stro n n ic tw o  jego 
n ie chce poruszać spraw  w ew nętrznej po li­
tyki- A by zwyciężyć i o siągnąć pokój, należy 
użyć w szystk ich  środków  w alki. Zarząd arm ii 
i Cesarz zadecydują, kiedy m a być zrobiony 
bezw zględny użytek z łodzi podw odnych.

Pos. H o f f m a n n  (soc. dem .)p rze ry w a  
raowcy w ykrzyknik iem .

Izba p rzy ję ła  oklaskam i słow a H ayde- 
b rand ta . Z praw icy odzyw ają się w ykrzykniki 
pod aresem  Hoffrao,nna: Spokój! To nieprzy- 
zw o ito ść !

Pos. H a y d e b r a n d t  m ówi d a le j: J e ­
żeli przeciw nicy N iem iec żądają w ynagrodze­
nia, to  także i N iem cy dom agać się  będą 
w ynagrodzenia, p rzyw rócen ia całego gospo­
darczego stanu takiego, jak im  on by ł w N iem ­
czech przed w ojną, k tó rą  N iem com  lekko­
m yśln ie narzucono. Jeże li sobie uprzy tom ni­
ały spustoszenie, to w idzim y, że całe życie 
naszego narodu  byłoby zakw estyonow ane na 
dziesiątk i la t, gdybyśm y m ieli zap łacić  to 
w szystko, czego od nas żądają, My dom agać 
się będziem y gw araneyi ‘ n ie ty lko  na czas 
teraźn ie jszy , ale i na przyszłość.

Pos. H e r o l d  (cen tru m ) podkreśla  ko­
nieczność refo rm y p rusk iego  p raw a w ybor­
czego. M ówiąc o po lityce  zag ran icznej, w y­
raża m ów ca nadzieję, że naród  w y trw a n ie ­
w zruszenie aż do o siągn ięcia  ostatecznego 
zw ycięstw a.

Pos. K a r d o f f  (w olno konserw .) o- 
św iadczył w spraw ie p o lsk ie j: C hciałbym  
poddać pod rozw ażenie, czy przy pełnem  
przestrzegan iu  in te resó w  n iem ieck ich  n ie  by­
łoby  m ożliwe zaproponow ać zn iesien ie  u sta ­
wy o w yw łaszczeniu. Moi przy jacie le  po li­
tyczni n ie  m ieliby  żadnych w ątp liw ości co do 
zgodzenia się na to. B yłoby rów nież słu- 
sznem  i celowem  złagodzić ustaw ę o osie­
dlan iu  się. N ie m ożna trw a le  zakazać osie­
d len ia  się Polakom  n a  g ru n c ie  i ziem i pol­
skiej. _ W szystko to bez w ątp ien ia  o w iele 
bardziej nam  zaszkodziło niż pom ogło. J ą ­
drem  całej sp raw y  zdaje się być to, czy n ie
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
II.

(C iąg dalszy).

H e rb e r t czekał w yjaśn ien ia.
P ra g n ąc  sob ie dodać odw agi, pan i de 

R ochofleur w m aw iała w siebie , że zapew ne 
ona n ie  ty lko jed n a  wio o tera , że mąż jej 
m usia ł być także pow iadom iony.

N ie m ów ił je j n igdy  o tem , bo to tak  
b lisko go d o ty k a ło !

Ire n a  zadała sobie py tan ie, czy rzeczy­
w iście m ia ła  praw o o w szystko pytać, o wszy- 
stk iem  w iedzieć?

A  ona, czy n ie  przem ilczała czego?
P od  b rzem ieniem  tej m yśli, tw arz  je j 

się  zm ien iła . ,
P o trz ąsn ę ła  g łow ą, jakgdyby  chcąc m y­

śli odpędzić, a potem  w yciągnęła rękę  do 
męża.

— H erbercie , mój d rogi — rzek ła  — 
nie m ogę uw ierzyć, abym  ty lko  sam a o tem  
w ied z ia ły ..

On ciągle czekał.
Z am iast tego sm utnego  m ilczenia, I re ­

n a  by łaby  w olała py tan ia , k tó reby  opóźniły 
a zarazem  u ła tw iły  w yznanie.

H e rb e rt jednak  m ilczał.
N aw iązując do słów  męża, I re n a  rze k ła :
— D opiero od śm ierci tw ego ojca, do­

znaję trw ogi...
•— Od śm ierci m ego (jjca — pow tó­

rzy ł. — N ies te ty ! u m arli n ie  w racają!
— J a  w iem .., to też n ie  um arłego  się

boję...

—  N ie rozum iem  — rzek ł n ieco n e r ­
wowo — zechciej się w ytłum aczyć.

—  D opiero od owej pogłoski co do 
przyczyny śm ierci tw ego ojca, pogłoski, k tó ­
ra  się  rozeszła po okolicy — w yrzekła, b a r­
dzo blada.

C zarne oczy h rab iego  u tkw iły  z py ta­
jącym  w yrazom  w oczach m łodej kobiety.

— P og łoska co do śm ierci m ego ojca — 
i pow tórzy ł g łosem  bez dźwięku. — Co ty

m ów isz?
Ona te raz  popatrzy ła  n a  niego.
B yła tak  spokojna, spo jrzen ie jej w y­

daw ało się tak  pogodne, że H erb e rt naw et 
n ie  przypuszczał, przez ja k ie  w alki p rzecho­
d z i .

— A leż tak... czy napraw dę n ie wiesz 
o tem , co ja  w iem  ?

P ięk n e  oblicze H e rb e rta  zachm urzyło 
się nagle.

Oczy jego były  po łne niepokoju, b ia ła  
cera się lekko zabarw iła , a żyły na czole 
nag le  nab rzm iały  pod w pływ em  natężen ia  
um ysłu.

G łosem  nerw ow ym , zaw o ła ł:
— Iren o , w ytłum acz się bez og ródek ; 

ja  o niezem  n ie w iem ... W yjaśnij mi to, o 
ezem może sam n ie  w ie m !.,. P og łoska co do 
śm ierci m ego ojca... Ja k a  pog łoska?

N iepodobna już było w yw inąć się od 
odpowiedzi.

W idząc na tw arzy  męża w yraz g łę b o ­
kiej boleści, I re n a  uczuła n iezm ierną litość.

W ja k i sposób on przyjm ie tę  w iado­
m ość i co z tego w y n ik n ie?

— Mój drogi — rzek ła  zw olna, w i­
dząc, że cierp liw ość jego  je s t  n a  w yczerpa­
n iu  — n ie od w czoraj, an i od dziś w iem , o 
co chodzi. Jeże li ci o tem  n igdy  n ie w spo­
m inałam , to d la tego , że m yśla łam , iż w iesz 
także... P rzykro  m i było p rzypom inać ci tak  
sm utne chw ile...

— Ireno , przez litość, n ie  przeciągaj 
m oich udręczeń. O jak ie j pogłosce m ów isz?...

— Powiedziano, że h rab ia  de Rocho­
fleur umarł.. .

Znowu się zawahała. Usta jej drżały.
— U m arł . . .  — powtórzył H erb e r t  pro­

stując się i szeroko otwiera jąc oczy — u- 
raarł...

— Mój Boże, gdybym była  wiedziała, 
że taką boleść ci sprawię...

— Twoja powolność gorzej mnie dręczy, 
niż rzeczywistość...  Dajesz mi do zrozumienia, 
że jakaś  ta jem nica  otacza śm ierć mego uko­
chanego ojca, żądasz, abym s łucha ł  tego ze 
spokojem...  Drżę cały...  krew  ścina mi się w 
żyłach.

D ław ił się, n ie mogąc zaczerpnąć od­
dechu.

Wreszcie, gw ałtow nym  ruchem w sta ł  z 
krzesła  i s tając przed m łodą kobietą, zapytał 
głosem g łu c h y m :

— T en  człowiek spraw iedliwy, prawy, 
uczciwy, m e  został przecie zam ordowany ?

— Słyszałam — rzek ła  szeptem — jak 
mówiono... że umarł.. .  otruty...

H ra b ia  de Rochefleur m ia ł  wrażenie, że 
ziemia się pod n im  otwiera. Zachwiał się na 
nogach i opad ł na  krzesło n a  pół przytom ny.

— Otruty!.,,  — powtarzał — otru ty! .. .
W obec tej boleści, I re n a  n ie  śm iała u-

czynić żadnego ruchu.
— Otruty?...  — pow tarzał H e rb e r t  w 

formie pytania.
Następnie , jakby  dopiero zaczął pojm o­

wać całą w agę i znaczenie tego wyrazu, po­
wtórzył po raz czwarty:

— Otruty!. ..
I re n a  się przestraszyła.
Czy dostaw ał pomieszania zmysłów ?
Jej mąż, ten ,  którego ubóstwiała, usły­

szawszy tę s traszną  wiadomość, tak  się tem 
przejął, że mogło się stać  nowe straszne  n ie ­
szczęście.

Objęła go za szyję ram ionam i.
— H erbercie! . . .  przebacz mi, b łagam  

ciebie!...  Ból ci spraw iłam , ale czyż mogłam

nie odpow iedzieć n a  tw oje nalega jące  py ­
ta n ia  ?

P o p a trzy ł n a  n ią , n ie  odw zajem niając
się pieszczotą.

W te j s traszne j chw ili, objawy m iłości 
pozostaw iały  go nieczułym . Zm ysły jego zm ar­
tw ia ły ; m ia ł ty lko mózg, a w ten  mózg cios 
s traszny  uderzył.

— O tru ty !... — pow tórzy ł raz jeszcze 
z b łyszczącym  wzrokiem , z pow iekam i jakby  
w yschniętem i od pożerającego ognia — Re- 
n iu , mój ojciec został o tru ty ?

M łoda kobieta  w strząsnę ła  się.
Spokój męża ją  przerażaj.
— H erb erc ie !... H erb e rc ie ! .,, żałuję, 

żem pi to pow iedzia ła!... Tak, żałow ać będę 
ca łe życie, bo cierp iesz przezem nie.... H e r­
bercie, mów do m nie... w im ię naszej m iło ­
ści, przem ów  do sw ojej żony!

O sunęła się p rzed n im  n a  ko lanach  o- 
bu rękam i p rzyciągając ku sobie jego  głow ę.

P ozw alał rob ić z sobą co chcia ła.
— H erbercie , przez litość — b łag a ła  

gorąco — w im ię naszego dziecka, k tó re  no ­
szę w mojern łon ie , przem ów  do m n ie !

P iękne  jego  oczy św ieciły  z pod cięż­
kich powiek. W yraz bolesnej m elancholii 
rozla ł się w jego  ry sa c h ; w patrzy ł się w n ią  
i szep n ą ł:

— M oja I r e n o !... Coś ty  mi p o w ied z ia ła !... 
W ym agałem , byś m ów iła i pow iedziałaś.... 
Je s tem  zgnębiony.... Mój b iedny , mój n ie­
szczęśliwy ojciec!... Pow iedziałaś, że by ł o- 
tru ty  !... C ała m oja is to ta  burzy się, zdaje m i 
się jakby  w szystk ie m oje członki były  sk rę­
pow ane.... S trasznych  doznaję cierp ień .... 
w g łęb i duszy. A le  jeżo li ojciec mój um arł 
o tru ty , to przypadkow o, czy też um yśln ie? ....

(C iąg  dalszy n as tąp i).



byłoby m ożliw em  dojść z K ościołem  k a to łic - , p rzed staw ien ia  szerokim  m asom  hyg ien istów  
kim  do porozum ienia w spraw ie życzeń n a  i opracow anego przez Tow arzystw o p ro je k tu ' 
polu udzielan ia nauk i re lig ii. Jeżeli się to i p raw a o ochronie zdrow ia publicznego w i 
s tan ie , w tedy duchow ieństw o polskie — co { Polsce, zestaw ien ia s tan u  obecnego hyg ieny  j 
do k tórego  chę tn ie  uznajem y, że podczas woj-1 w kraju  i om ów ienia względów sa n ita rn y c h  j 
ny zachow ało się spokojnie i lo ja ln ie  — i przy odbudow ie m iast i w si; przygotow ania j 
odłączy się  od p ropagandy  w ielkopolskiej. I  i  urzędników  niższego personalu . Zjazd ew en- j 
m y n ie zapoznajem y n ir bezpieczeństw a, k tóre [ tu a ln ie  połączony być m a z w ystaw ą suro-
m oże w yniknąć skutkiem  założenia nowego 
P ań s tw a  Polskiego, sądzim y jednak , że próbę 
m ożna uczynić i że doprow adzi ona do po­
m yślnego w yniku.

W iceprezyden t m in is te ry a ln y  B r  e i t e n- 
b a c h  ośw iadcza, że po odrzuceniu  propozy­
c j i  pokojowej pozostała  N iem com  w alk a  za 
ojczyznę do osta tka . Pow ażne czasy pow odu­
ją , że coraz bardziej w ylan ia się dyskusya 
ja k ich  środków  i dróg należy użyć w obec­
nej sy tuacyi. M ówca n ie będzie zab iera ł g ło ­
su w tej m ierze, choć n ie chce się zasadn i­
czo usuw ać od ośw iadczeń w tych  kw estyach. 
N ie m a m owy o tem , aby k onstrukeya  pań­
stw a po trzebow ała g run tow nej zm iany. Bu­
dowa państw a je s t tak  s i ln a ,  że n iem a po­
w odu do m yśli o g run tow nej zm ianie. P o ło ­
żen ie w ym aga dziś w ytężenia w szystk ich  s ił 
m oralnych  i fizycznych, aby dojść do o s ta ­
tecznego zwycięztwa.

D r. F r i e d b e r g  (naród , l ib e ra ł) :  Od 
każdego z p ań stw  n e u tra ln y ch  m usim y do ­
m agać się, aby n ie  zg łaszało  wobec nas sw o­
ich in teresów  w chw ili, gdy  nam  idzie o 
w alkę o by t. P odobne in te re sy  n ie  m ogą nas 
pow strzym ać od osiągnięcia zw ycięztw a, k tó ­
re  da nam  pokój zaspokajający  in te re sa  Nio- 
m iec.

Po przem ów ieniu  posła  P a c h n i e k e  
(post. p a rty a  ludow a) odroczono obrady do 
dzisiaj.

Z Warszawy.
(Opieka nad Legionistam i-inwalidam i. — Z Tow. 
hygieniaznego. — Zjazd delegatów Macierzy 
szkolnej. — Gmach Bady Stanu. — Nowa

sztuka Kozłowskiego).
W  W arszaw ie pow sta ła  specyalna or- 

ganizacya pod nazw ą: „W ydział opieki nad 
L eg ion istam i-inw alidam i, oraz w dow am i i 
s ie ro tam i po p o le g ły ch 11. W edług s ta tu tu , 
złożonego w ładzom  do zatw ierdzen ia , w ydział 
je s t  in s ty tu c ją  ogólno-narodow ą i m a n a  ce­
lu u tw orzenie polskiego funduszu w ojennego 
inw alidów , wdów i sie ro t po po leg łych  żo ł­
n ierzach  arm ii polskiej, o rgan izow anie  w szel­
kiego rodzaju in sty tu cy j opiekuńczych i skoor­
d y n o w a n i e  w szystkich  p rac , podjętych  w tym  
k ie runku , w zględnie połączenie w szystkich 
pokrew nych  stow arzyszeń. F undusze w ydzia­
łu  sk łada ją  się z rocznych sk ładek  człon­
kow skich, ofiar dobrow olnych, środków  otrzy­
m anych  z darow izn lub testam en tów , docho­
dów z koncertów , odczytów, w ykładów , za­
baw i t. p., z funduszów, p rzekazanych  przez 
in n e  in sty tu ey e  społeczne i subw encyj rzą­
dowych, k rajow ych  i m iejsk ich . Specyalnie 
n a  fundusz w ojenny inw alidów , wdów i sie­
ro t przekazyw ane będą, w pływ y ze s p e c ja l­
nego dobrow olnego podatku n a  rzecz tego 
funduszu, fundusze z ofiar i subw encyj, spe­
cyaln ie  n a  ten  cel przeznaczonych, 10 pro­
cen t ogólnych w pływ ów  w ydziału.

W ydział prow adzi wykaz s tra t w L e­
g ionach , wdów i s ie ro t i po leg łych , chw ilo ­
wo lub s ta le  n iezdolnych  do służby w ojsko­
wej, leczących się w szp ita lach  L egionistów  
i ich  rodzin , korzysta jących  z opieki. Człon­
kiem  w ydziału  może być każda osoba bez 
różn icy  p łc i, op łacająca sk ładkę w sum ie 
najm nie j 3 rub li rocznie. W  każdem m iejscu, 
gdzie m ieszka sta le  n ie  m niej, n iż 10 człon­
ków Tow arzystw a, może być o tw arty  oddział 
Wydziału.

Z chw ilą pow stan ia  arm ii polskiej, dzia­
ła lność  w ydziału rozszerzy się n a  w szystkich 
kołnierzy polskich , w dowy i s ie ro ty  po po le­
głych .

Radę w ydziału s tanow ią p p . : Ig . B a ra ­
now ski, 6 .  D aniłow ski, S. D ierzbicki, L. 
G rendyszyńsk i, L . Je ten iew ska , H. Lew en- 
talow a, St. L ib ick i, M. Łem picki, W, M a­
kow ski, W. M ęczkowski, A . Parczew ski, K.
Paw łow icz, J . Rogowicz, M. R otw andow a,
W; S ieroszew ski, A . Ś liw ińsk i, M. Sokolni- 
cki, E . om iarow ski, B. S rraszew icz i T. Teo- 
p litz. Do zarządu należą  pp. : St. S tan iszew ­
ski, prezes; W ł. M ech, w iceprezes; M. Ko- 
aciałkow ski, sek re tarz; T. Tom aszewski, skar- 

m k; M. K unhke, 0 . Ł uczyński, J .  M arci­
nowska, F . P asch a lsk i, Cz. P oznańsk i, dr. 

dz(;gj ziliski i H . Sujkow ska. — Siedziba wy-
1. m ieści się przy u licy N ow ogrodzkiej 
wydzi " ozP °czynając p race  przygotow aw cze, 
łeezeó * 0S*0sił odezwę w zyw ającą ogół spo- 
nośc i. Polskiego do w spó łp racy  i ofiar-

go o d by ł*  w arszaw skiego Tow. hygien iczne- 
dzenia 7* Posiedzenie w przedm iocie urzą- 
sanitarneiy Zd-U l W en is tó w, praw odaw stw a 
bieżący ft budżetu T ow arzystw a n a  rok
Zjazd w mołi-a -uznała za n iezb§dne urządzić

w m ożliw ie k ró tk im  czasie, a to w celu

» G azeta  L w ow ska” z dn ia 20 s tyczn ia  1917.

gatów , g łów nie  w dziedzinie żyw ienia. S tw ier­
dzono, że p race około p ro jek tu  praw a o 
ochronie zdrow ia postępu ją praw idłow o. Go 
do budżetu, te n  w ynosi ogółem  przeszło 
12.000 rub li, prócz budżetu sanato ryum  w 
R udce, ogrodów  im . B aua i In s ty tu tu  h y g ie­
ny dziecięcej.

T erm in  zgrom adzenia M acierzy szkol o ej 
w yznaczono n a  dzień 3 lu tego b. r. Poniew aż 
jednak  na zgrom adzeniu tem  m ają  zapaść 
uchw ały  dotyczące zm iany dotychczasow ej 
ustaw y Tow. a do tak ich  uchw ał po trzebna 
je s t obecność przynajm nie j 1;s osób, m ają 
cyeh praw o udziału  w zgrom adzeniu, przeto  
pow stała  obawa, że zgrom adzenie w p ierw o­
tnym  te rm in ie  do skutku n ie dojdzie. W obec 
tego usunięto  te rm in  Zjazdu delegatów  M a­
cierzy szkolnej n a  dzień 16 lutego.

Z okazyi o tw arcia posiodzeń tym czaso­
wej R ady S tanu  K ró lestw a Polskiego, p ism a 
w arszaw skie przypom inają h is to ry ę  pałacu, 
w k tórym  posiedzenia te  odbyw ać się będą. 
W ładze n iem ieckie — ja k  w iadom o — prze­
znaczyły n a  te n  cel p ałac  K rasińsk ich .

H isto ry a  tego gm achu  je s t bardzo cie­
kaw a. W końcu X V II. stu lecia, ja k  św iadczy 
A leksander K raushar, is tn ia ł w śród m agna- 
te ry i polskiej silny  pęd do wznoszenia m o­
n um en ta lnych  i  kosztow nych budow li. S ta ­
rano  się prześcigać w zajem nie w przepychu 
i rozrzutności przy urządzaniu  w m ieście 
w ielkopańskich  siedzib. W tedy  to w szystk ich  
m agnatów  ów czesnych zakasow ał w ojewoda 
płocki, J a n  D obrogost K rasińsk i. P o siad a ł 
on bajeczne w prost bogactw a i m óg ł nie 
szczędzić dukatów  n a  n ieznany  dotychczas 
W arszawie przepych i zbytek. N a wzór pa­
nów  w łoskich, w zniósł K rasińsk i w r. 1692 
potężny pałac w sty lu  odrodzenia w łoskiego 
i w ykonany cały  przez sprow adzonych do 
P o lsk i kam ieniarzy  i artystów  w łoskich . 
O becny plac K rasiń sk ich  w raz z e skw erem , 
znacznie później urządzonym , stanow ił wów­
czas dziedziniec, okolony w ysokim , obszer­
nym  m urem ; wjazd z trzech  s tro n  stanow iły  
trzy  b ram y : jed n a  od ulicy św ię to  Je rsk ie j 
i dw ie od u licy D łu g ie j; faeyaty  nad b ra ­
m am i stanow iły  m ieszkania gw ardy i pałaco­
wej. Ten ch a rak te r nadaw ał pałacow i w ygląd 
fortecy. Sam lśn ił  n ieznanym  dotychczas 
w P olsce przepychem  w szafow aniu m arm u­
rów  w łoskich  n a  ozdoby arch itek ton iczne, 
oraz zło ta  n a  herby  i ozdoby.

E lew acyę fron tow ą pałacu zdobi kuty  
w kam ieniu  olbrzym i herb  K rasińsk ich , Ś le­
po wron, p rzedstaw iający  k ruka na krzyżu, 
wznoszącego sk rzyd ła  do lo tu ; w ielka p ła­
skorzeźba powyżej h erbu  w yobraża legendę, 
op isaną przez h is to ry k a  rzym skiego L iw iu- 
sza. L egenda  opiew a p rzeb ieg  bohatersk iego  
pojedynku, stoczonego przez try b u n a  M arka 
W alezyusza z olbrzym im  G allem . Bogowie 
sprzyjający Rzym ianom  dopom ogli mu do 
zw ycięstw a, zsyłając na G alla k ruka, k tóry  
usiłow ał dziobem  w yrw ać m u oczy. T rybun 
rzym ski zw yciężył i od owego pojedynku 
o trzym ał przydom ek „C orvu?“ (po łac in ie  — 
kruk). Potom kow ie try b u n a , jak  tw ierdzili 
w ow ych czasach panegirycy  rodu K rasiń ­
skich, p rzen ieśli się jakoby do P o lsk i pod 
m ianem  K orw inów , od n ich  zaś wywodzi ród 
swój sz lach ta h e rb u  Ś lepow rou.

W ty lne j części posiadał pałac obszer­
ny park  n a  g ru n tach , naby tych  od Gizów; 
były tam  sztucznie w ycinane szpalery, cie­
p larn ie , figarnie, a n a n a sa rn ie , m urow any 
skarb iec  rodow y, zbrojow nie (daw niej cek­
hauzem  zw ane). P a rk  ten , bardzo zan iedba­
ny w nas tępstw ie , po urządzeniu go przez 
ogrodnika K nalfusa, przerobiony został w ro­
ku 1768 na ogród publiczny. Od strony  o- 
grodu  pa łac  posiada przepyszną płaskorzeźbę, 
p rzedstaw iającą tryum falny  wjazd Ju liu sza  
Cezara do Rzym u po zw ycięstw ie pod M un­
da. P łaskorzeźby  pałacow e stanow ią pracę 
rzeźbiarza w łoskiego, A ntoniego  B ianchi. 
W pół w ieku po w zniesieniu , pa łac  w raz z 
parkiem , był w silnern zan iedban iu  i zni­
szczeniu. W  roku 1766 od rodziny K rasiń ­
skich  n ab y ł go skarb  P o lsk i na pom ieszcze­
n ie  w ładz krajow ych. W yrestaurow ano go 
s ts ra n n ie  i z całym  pietyzm em , lecz w roku 
1782 s tra w ił go przypadkow y pożar. W  cią­
gu  roku p ałac  znów' przyprow adzono do p ie r­
w otnego  s ta n u  pod k ierunkiem  budow niczego 
D om inika M erlin iego . W  roku 1815 uprzą­
tn ię to  cały pałac  przy regu lacy i tej części 
m iasta  i rozebrano cały szereg budynków  przy 
pałacu.

W  gm achu tym  po kolei zasiadały  n a j­
wyższe w ładze krajow e: S enat K sięstw a
W arszaw skiego od roku 1807 do 1813 i 
K ró lestw a K ongresow ego od roku 1815 do 
1831.

Po o sta in iem  odnow ieniu  w roku 1835 
ówczesne w ładze rossy jsk ie pom ieściły  tam  
dw a d epartam en ty  rządzącego Senatu , tu- 

\ dzież ogólne zebran ie  w arszaw skich D epar­

tam entów  S enatu . O statnio w gm achu tym  
m ieśc iła  się w arszaw ska Izba  sądowa. P ałac  
obecnie odnow iono w ew nątrz.

S tan is ław  K ozłowski n ap isa ł dla tea tru  
Rozm aitości sztukę w czterech ak tach  p. t. 
„D w ie ca ryce1'. G łów nem i osobam i działają- 
eem i s ą : sto ln ik  P on iatow sk i, cesarzow a E l ­
żbieta , P io tr  W ielki i  K atarzyna. A kcya ro ­
zgryw a się w P ete rho fie  i O ranienbaum ie.

KRONIKA.
Lwów, 19 stycznia 1917.

K ale n d a ria .
S o b o t a  (20 stycznia): Fabiana i Seba- 

styana. — Sebastyana. — Sobor św. Joann.
Wschód słońca o godzinie 7 T 1  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 -09 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 5 C e l . ___________

— N a jj .  P a n  objął ponownie Protekto­
rat nad Austryackim Związkiem flotowym, który 
wykonywał już jako Następca Tronu, a Swego 
Brata, Najd. Arcyksieeia Maksa ustanowił Za­
stępcą Protektora.

— O d z n a c z e n ia  w  c. i  k .  a r m i i .  Najj. 
Pan  raczył najmiłośeiwiej polecić, aby w y r a ­
ż o n o  N a j w y ż s z e  p o c h w a l n a  u z n a n i e :  
kapitanowi 30 pp. Franciszkowi Golińskiamu; 
rezerwowym porucznikom Józefowi Kettnerowi 
w 9 pp. i Bogumiłowi Kućerza w 41 pp.; re­
zerwowym podporucznikom Janowi Linsbauero- 
wi w 24 pp., Wojciechowi Wolfowi w 32 p. 
dział polowych i Gustawowi Laui'an3tky’emu 
w 38 p. dział polowych; majorowi w stanie 
spoczynku Włodzimierzowi Kodrębskiemu w 7 
p. ułanów; rezerwowemu porucznikowi w 24 
pp. dr. Józefowi Dvofakowi; podporucznikowi 
41 pp. Arnoldowi Mayerowi; rezerwowym pod­
porucznikom Janowi Andrzej o wskiomu w 5 p. 
dragonów, Andorowi Mellerowi w 33 p. dział 
polowych, Hubertowi Strohinaierowi w 11 p. 
haubic polowych i Mikołajowi Petroyicsowi w 
32 p. dział polowych; lekarzowi 10 dyw. art. 
konnej Karolowi Halasiemu; rezerwowemu po­
rucznikowi 11 bat. saperów Attonowi Lowen- 
thalowi; rezerwowemu porucznikowi 11 dyw. 
trenu Gustawowi Schubertowi; podpułkowniko­
wi Stanisławowi Sławikowskiemu w 24 pp.; 
pozasłużbowemu kapitanowi Felieyanowi Kłod- 
niewskiemu w Krakowie; intendentowi obrony 
kraj. Włodzimierzowi Vrbka z komendy obr. 
kraj. w Krakowie w intendentnrze gen«rał-gu- 
bernatorstwa w Lublin ie ; oraz rezerwowemu 
podporucznikowi 100 pp. Fryderykowi Kabi­
nie; naaaó z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę ­
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  rezerwowemu 
podporucznikowi 10 dyw. trenu Franciszkowi 
Fischerowi; rezerwowemu kadetowi 90 pp. Ja  
nowi Byszowyjowi.

— O d z n a cz en ia  w  L e g io n ie  p o ls k im . 
W uznaniu walecznego zachowania się a wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali: s r e b r n y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I  k l a s y :  chorąży 
legionowy Anatol Minkowski, podoficerowie le­
gionowi: Franciszek Kisielewski (poległy), An­
toni Szewczyk, Władysław Bartosik, Stefan 
Pielczyk, Józef Walencik, Józef Kasprowicz (po­
legły), Stanisław Józef Salwa, Seweryn Ł ań­
cucki, Franciszek Siemiński, legioniści: Leon 
Malak, Józek Kurek, Michał Hiter, Józef 
Sf.ezur i Jan  Schmid; p o  r a z  d r u g i  s r e ­
b r n y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I I  k l a ­
s y :  podoficer legionowy Zdzisław Czubiński; 
s r e b r n y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i :  II  
k l a s y  chorążowie legionowi Michał Kostmano- 
wicz, Tadeusz Witkowski i Mieczysław Króli­
kiewicz, podoficerowie legionowi, zastępcy ko­
mendantów plutonów: Stanisław Marek i Stani­
sław Mierżwiński, podoficerowie legionowi: Sa­
lomon Weinreb, Franciszek Goryl, Wojciech 
Dwornioki, J an  Wójcik, Stefan Warehet, Ale­
ksander Freisleben, Wilhelm Lach, Adam Kor- 
czowski, Jan  Pałyk, Jakób Mlecz, Stanisław 
Włodarczyk, Marcin Karaś, Jan  Widz, Józef 
Cięciwa, Józef Haber, Wiktor Daniło, Mieczy­
sław Brodziński, Józef balomon, Józef Matu­
szewski, Jozef Malicki, Wacław Łańcucki, Ka­
zimierz Zeglicki, Władysław Ziemba, Włady­
sław Grzybek, Józef Zięba, Zygmunt Szufa, 
Henryk Ciuszezyk, legioniści: Karol Oleksa, 
Marcin Raczy, Jan  Limanówka, Stefan Czupry- 
czuk, Ludwik Smolarz, Jan  Zimorz, Franci­
szek Hałas, Wasyl Kulik, Karol Pałkiewiez, 
Władysław Czernek Herman Woliner, Jan  Sło­
ma, Adam Czubiński, Józef Rusinek (poległy), 
Michał Kwaśny, Maryan Kościułek, Józef Gra­
bowski, Jakób Kućmierkiewicz, Stanisław Su­
chan, Piotr  Czepczyk, Kazimierz Czapliński, 
Adolf Zimmermann, Rudolf Gajewski, Jan  Ku- 
zmierezyk, Józef Orficki, Michał Bachmatiuk, 
Jan  Szymanowicz, Jan  Danilewicz, Franciszek 
Mentel, Stanisław Bojanowski, Jau  Zawadzki, 
Michał Wiech, Szymon Fitrzyk, Kazimierz Tu- 
paj, Michał Rafl, Jan  Łysoń, Julian Cmak, Jó ­
zef Greńczuk, Maryan Potoczny, Józef Buczek, 
Mikołaj Lochin, Kazimierz Szumborski, Artur 
OBtapowicz, Władysław Jagiełło, Józef Matej- 
ski, Piotr  Świerk, Leon Kamiński (poległy), 
Bogdan Konturek (poległy), Jan  Olsiuta (po- 
legły), Tadeusz Zaleski (poległy), Franciszek

Godec, Tadeusz Mej, Władysław Jagiełło i 
Adąm Tatarczuch; po  r a z  d r u g i  b r o n z o -  
w y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i :  podoficer 
logionowy: Stanisław Sofin; b r o n z o w y n t
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i :  sierżant legiono­
wy Karol Szopa, podoficerowie legionowi Ma­
ryan Szpuner, Karol Czaplicki, Franciszek D u ­
dek, Jan  Miklasz, Stanisław Łukasik, F ranci­
szek Brut i Józef Olejarz, legioniści Jan  Szpa- 
dek, Tadeusz Pilarski, Bolesław Przybylak, 
Kazimierz Mazur, Piotr  Turkowski, Teofil Pa- 
kos, Józef Pograniczny, Jan  Dziurk, Paweł 
Więcek, Wojciech Paeoeha, Józef Morawie;'. 
W ładysław Gajewski, Marcin Kuszej, Michał 
Petrow, Antoni Jakieta, Stanisław Rybak, W ła ­
dysław Krupa, Kazimierz Kirchner, Andrzej 
Wrona, Stanisław Januszewski, Roman Kacz­
marczyk, Wilhelm Skorupka, Emil Bielecki, 
Józef Maczura, Jan  Walat, Józef Waz, Jan  
Kseń, Wincenty Ostasinek, Kazimierz Krule, 
Władysław Kamiński, Jan  Papierz, Józef P o ­
duch, Jan  Wojas, Jan  Roszkowski, Józef Ba­
raniecki, Antoni Friedrich, Rudolf Paszezyński, 
Ludwik Mucha, Tomasz Chuchla, Bronisław' 
Markowski, Stanisław Garbawski, Władysław 
Machowski, Stanisław Morawski, Józef Pacze- 
śniak, Michał Mosiuk, Jan  Kochaj, Michał Pi- 
kuda, Antoni Staniewski, Eugeniusz Ulaniecki 
junior, Władysław Adamus i Józef Pocześniak, 
wszyscy w 2 pp. Legionu polskiego.

— M ia n o w a n ia  w  c. i  k .  a r m i i .  Zamia­
nowani zostali a k c e s i s t a m i  a p t e k a r s k i m i  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  farmaceuci obo­
wiązani do służby w pospolitem ruszen iu : 
August Zbranek i Feibisz Polkes w szpitalu 
garnizonowym nr. 6, Ludwik Czachurski z 
13 pp. w szpitalu garnizonowym nr. 15, z 
pozostawieniem w szpitalu 'pidemicznym w 
Nowym Sączu, Majer Garfunkel w szpitalu gar­
nizonowym nr. 1, Arnold Hackstock z 80 pp. 
w szpitalu garnizonowym nr. 6.

— M ia n o w an ia  w  c. k .  o b ro n ie  k r a ­
jo w e ] .  Zamianowani zostali p o r u c z n i k a -  
m i , rezerwowi podporucznicy Bronisław Abl 
w 22 pp. i Ulryk Asten 3 p. u ła n ó w ; p o d ­
p o r u c z n i k a m i ,  rezerwowi chorążowie: 
Karol Hiibl z 34 w 18 pp. i Bruno Urban i  
5 w 1 p. ułanów obrony kraj.

Przeniesieni zostali do stanu czynnego: 
rezerwowi porucznicy Józef Seidel 20 pp., i Wa­
cław Erlebach 33 pp., oraz rezerwowi podpo­
rucznicy Jan Guzik i Edward Phillip 18 pp., 
Ferdynand Backovsky i Teodor Petruc 22 pp., 
Antoni Lukoś 31 pp. i J an  Ulrich-Jonsdorf 3 
p. ułanów obr. kraj.

— U ro c z y s to ś ć  J o r d a n u .  Dzisiaj przed 
południem odbyło się w tutejszej cerkwi Prze­
mienienia Pańskiego przy ul. Krakowskiej uro­
czyste nabożeństwo, celebrowane przez ks. Mi- 
trata Bieleckiego w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa i kleru. Na nabożeństwo przybyli: 
w zastępstwie komendanta miasta pułkownik 
bar. Mayer-Maly w otoczeniu oficerów, wice­
prezydent dyrekoyi poczt i telegrafów Schiffner, 
dyrektor policji radca Dworu dr. Reinlender, 
komisarz rządowy m. Lwowa radca Namiestni­
ctwa GraDowski, radca Namiestnictwa dr. Zoll, 
kierownik starostwa lwowskiego radca Na­
miestnictwa Zaleski, prorektor Uniwersytetu ks. 
dr. Jaszowski z dziekanami wydziałów, przed­
stawiciele dyrekoyi kolei państwowych, przed­
stawiciele władz wojskowych niemieckich i t. d.

Po odprawionem nabożeństwie w cerkwi 
wyruszyła ulicą Krakowska uroczysta procesja, 
poprzedzona przez kompanię honorową i orkie­
strę wojskową. Procesya udała się na Rynek, 
gdzie przy jednej ze studzien odbyło Bię trady­
cyjne święcenie wody.

— W  r o c z n ic ą  k o n s e k r a c j i  b is k u p ie j
JE . ks. Arcybiskupa dr. Bilczewskiego odpra­
wione będzie jutro, w sobotę dnia 20 b. m., 
o godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo w 
kościele archikatedralnym.

— Dr. T a d e u sz  R u to w s k i  zabawi w 
Wiedniu kilka dni. Osobistości polskie i człon­
kowie kolonii polskiej złożyli wczoraj bilety 
w hotelu, w którym dr. Rutowski zamieszkał. 
Nadeszły również pisma powitalne i nadesłano 
kwiaty. Popołudniu odwiedzili dr. Rutowskiego 
bawiący w Wiedniu członkowie Koła Polskiego 
z Prezesem JE . dr. Bilińskim na czele. Dr. R u ­
towski przyjął także wiedeńskich współpraco­
wników7 dzienników krajowych.

— P o s ie d z e n ie  K o m ite ta  d r a  Ta­
deusza R u to w s k ie g o  odbyło się wczoraj
wieczorem w  wielkiej sali ratuszowej. W po­
siedzeniu wzięli udział przedstawiciele zarządu 
miasta, instytueyj naukowych, Towarzystw kul­
turalnych i t, d. Przy szczelnie wypełnionej 
sali posiedzenie zagaił Rektor Uniwersytetu dr. 
Twardowski, który przedstawił spraw7ę zabie­
gów, jakie poczyniono, aby uwolnić dra Rutow­
skiego z niewoli rossyjskiej i złożył podzięko­
wanie wszystkim, którzy przyczynili się do jego 
uwolnienia,

Do prezydyum zgromadzenia wybrani zo­
stali przez ak lam ac ję : Rektor dr. Twardowski, 
jako przewodniczący, oraz radca Dworu p. Fie­
dler i p. Zofia Romanowiczówna jako zastępcy 
przewodniczącego. Na sekretarzy powołał prze­
wodniczący dra Zagajewskiego i dra Blacho w- 
skiego. ^

Przewodniczący przedstawił w ogólnych 
I zarysach program uroczystości. W dniu prz.y- 
j jazdu  dra Rutowskiego odbyć się mają nabo- 
; żeństwa dziękczynne w kościołach i synagodze.



N a m urach m iasta pojawią się ozdobne afisze, 
zawiadawiające mieszkańców o przyjaździe pre­
zydenta Rutowskiego. Urządzona będzie też ilu- 
minacya kartkowa. Delegacya z łona Komitetu 
wyjedzie do Przemyśla, gdzie powita dra R u­
towskiego. Przyjęcie na dworcu we Lwowie 
będzie bardzo krótkie. Natom iast wjazd do m ia­
sta będzie uroczysty. W zdłuż ulio ku miastu 
ustawione będą szpalery z mieszkańców. Dr. 
Rutowski przejedzie ulicą swego imienia, obje- 
dzie Rynek dookoła, poczem uda się do swego 
mieszkania, aby spooząó po trudach podróży. 
N azajutrz po przyjeździe odbędzie się przed 
południem  uroczyste zebranie w sali ratuszo­
wej. Zgromadzą się tu wszystkie delegacye i 
nastąpią przemówienia. Następnie wręczony też 
będzie album z adresami. Wieczorem tego dnia 
odbędzie się galowe przedstawienie w teatrze.

P . Dulębianka zaproponowała dodatkowy 
wniosek, aby w formie daru publicznego ofia­
rowano dr. Rutowskiemu dworek z ogrodem.

Po wyjaśnieniu przewodniczącego dra 
Twardowskiego, że spraw a ta  była już przed­
miotem obrad Komitetu, zaniechano tej myśli, 
natom iast postanowiono odpowiednio zasilić 
fundusz pomocy narodowej im. dra Tadeusza 
Rutowskiego.

W  dalszym ciągu dr. Twardowski zaohę- 
eając obecnych, aby zgłaszali delegatów do ob­
szernego Komitetu, złożył równocześnie gorące 
podziękowanie zarządowi m iasta, Radzie przy­
bocznej i urzędnikom m agistratu za zgłoszenie 
swego udziału w program ie przyjęcia dr. R u­
towskiego.

N astępnie poruszono kwestyę udziału 
młodzieży gimnazyalnej w przyjęciu dr. Ru­
towskiego. Dyrektorowie szkół zgodzili się na 
grem ialny udział młodzieży, jeżeli sprzyjać bę­
dzie odpowiednia pogoda.

Od dnia dzisiejszego w gm achu U niw er­
sytetu przed południem i po południu urzędo­
wać będzie komitet, do którego należy się zgła­
szać po wszelkie informaoye.

— Lwów-Warszawie. Komisarz rzą­
dowy m iasta Lwowa w ysłał następujący tele­
gram  z powodu otwarcia Rady o ta n u :

W  chwili rozpoczęcia budowy Państw a 
Polskiego miasto Lwów składa Radzie Stanu 
wyrazy najgłębszej czci z życzeniem serdeoznem, 
by pow stał niespożyty gmach państwowy, oparty 
na wszystkich najszerszych fundamentach N a­
rodu.

Komisarz rządowy król. stoł. m. Lwowa 
radca Namiest. A . Grabowski.

—  Na „Czerwony Krzyż* przesłał do 
adm inistracyi Gazety Lwowskiej p. Ploryan 
Komusiński, podurzędnik sądowy w Niemiro- 
wie, 29 kor. 87 hal.

— Na ciepłą odzież dla ubogich  
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym oiągu w adm inistracyi Ga­
zety L w ow skiej:

Rada szkolna okręgowa miejska w K ra­
kowie 351 K 20 h; gimnazyum VI. w Krako­
wie (na Podgórzu) 103 K 68 h; zarząd szkoły 
w Adamach 25 K; szkoła im. Ces. Elżbiety w 
Drohobyczu 3 K 40 h; starostwo we Lwowie 
40 K.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gw iazdkę") : 51.375 K 25 h , 1 m arka 
79 fenigów i pół kopiejki.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. Ju tro , w sobotę, 20 bm. od godziny 7 
do 8 w ykład prof. dr. Eugeniusza Rom era na 
tem at: „Polska w cyfrach i obrazach". W ykład 
odbędzie się w Instytucie technologicznym ul. 
Bourlarda. Wstęp 20 hal.

— Towarzystwo wzajemnej pomocy 
weteranów z r. 1863 4 odbędzie walne gro­
madzenie w poniedziałek, dnia 22 b. m , o go­
dzinie 4 po południu w sali Towarzystwa po­
litechnicznego przy ul. Zimorowicza.

— Przym us oferowania nieużywanych 
bawełnianych ręczników i  serwet. Mini­
sterstwo handlu reskryptem z dnia 19 grudnia 
z. r. zarządziło przymus oferowania baw ełnia­
nych ręczników i serwet. Ilości mniejsze niż 
10 tuzinów ręczników i erwet łącznie, są od 
oferowania wolne. Zgłaszać należy pod adresem 
Centrali bawełny (Baumwollzentrale A. — G., 
W ien l. M aria Theresienstrasse 32 — 84) w ter­
minie do 21 stycznia 1917. Bliższych informa- 
cyj i formularzy '/głoszenia udzieli na żądanie 
Izba handlowa i pi zemysłowa (Biuro surowców) 
Lwów, ul. Bourlarda 1. 5.

— Piąta austryacka pożyczka wo­
jenna. W powiecie bobreekim subskrybowano 
na V. austryeką pożyczkę wojenną ogółem 
2,005.950 koron, a w powiecie rudeokim 
l j 447.181 kor.

— Rocznica powstania styczniowego. 
Celem uproszenia szczęśliwej przyszłości Ojczy­
źnie naszej, odbędzie się w rocznicę powstania 
narodowego z roku 1863, w poniedziałek, dnia 
22 b. m., w Bazylice archikatedralnej uroczy­
ste nabożeństwo błagalne, urządzone staraniem 
komitetu obywatelskiego przy lwowskiej dele- 
gaeyi N. K. N., zajmującego się obchodzeniem 
tego święta narodowego. N a nabożeństwo to, 
które odprawione zostanie o godzinie 10 przed 
południem, zgromadzi się niewątpliwie cały pa- 
tryotyozny Lwów, rozumiejący znaczenie takiej 
uroozystośoi w chwili dzisiejszej.

W  wigilię uroczystości, to je s t w nie­
dzielę, 21 b. m., o godzinie 11 przed połu­

dniem odbędzie się na cmentarzu Łyczakow- 
skiem na wzgórzu powstańców, manifestacyjne 
zebranie dla oddania czci i hołdu bojownikom 
za wolność narodu, niezapomnianym wzorom 
dzisiejszej walczącej Polski. P rzy  krzyżu na­
stąpią przemówienia i odśpiewanie pieśni na­
rodowych. Komitet spodziewa się, że szerokie 
warstw y mieszkańców Lwowa i cała młodzież 
nasza, weźmie udział w tym obchodzie. W ie­
czorem w niedzielę, 21 b. m., w salach Strzel­
nicy będzie urządzona uroczysta wieczornica dla 
powstańców, w której weźmie też udział liczna 
delegacya Legionistów. U dział w tej wieczorni­
cy zgłaszać należy jak  najspieszniej, gdyż wo­
bec licznych dotychczasowych zgłoszeń, lista 
będzie wnet zam knięta. Zgłaszać się można w 
sekretaryacie N. K. N. (Batorego 32 II . p.)

— Urząd rewidowania pasportów  
przeniesiony został dnia 15 b. m. ze Szczako­
wej do Granicy.

— Rozstrzygnięcie konkursu. N a kon­
kurs „Książnicy polskiej" Tow. nauczycieli szkół 
wyższych we Lwowie nadesłano ogółem 36 ry­
sunkowych projektów godła wydawniczego 
„Książnicy". Rysunki nadeszły ze wszystkich 
ziem polskich, nie wyłączając okupacyi niemiec­
kiej i z głębi Niemiec. Komisya konkursowa 
przyznała pierwszą nagrodę projektowi „W iteź", 
drugą projektowi „Orzeł", nadto zaś wyróżniła 
zaszczytnie rysunki o godłach „Sowa", „Oświa­
ta" i „Pieczęć". Po otwarciu kopert okazało 
się, że autorem obu nagrodzonych projektów i 
pierwszego z wyróżnionych je st artysta-m alarz 
p. W ładysław  Skoczylas w Zakopanem, autorem 
projektu „Oświata" p. S tanisław  Adamczyk w 
Krakowie, a rysunku „Pieczęć" p. Witold Giż- 
bert Studnicki z Sierszy. Projekty nagrodzone 
i część innych można oglądać w oknie wysta- 
wowem Księgarni Polskiej przy ul. Akademic­
kiej.

f  Ks. Aleksander Popław ski, b. mi-
syonarz, zasłużony kap łan , który przebywał 
przez szereg la t w Galicyi, zm arł w Krakowie, 
Urodzony w r. 1835, po ukończeniu gimnazyum 
w W arszawie, w stąpił do seminaryum księży 
świeckich przy św. Krzyżu, zkąd przeszedł do 
warszawskiej Akademii duchownej, którą skoń­
czył w r. 1861 ze stopniem kandydata. W yje­
chał następnie do Paryża, gdzie uczęszczał do 
Sorbony, potem w stąpił do Zgromadzenia Mi- 
syonarzy.

W ysłany do Krakowa, przez dwa lata był 
kapelanem przy szpitalu św. Łazarza, poczem 
przybył do Warszawy. W r. 1864 po kasacie 
zakonu otrzym ał rozkaz wyjazdu zagranicę.

Trzy lata był w Konstantynopolu nauczy­
cielem matem atyki i rysunków, pełniąc przytem 
obowiązki duszpasterskie, między inneini w 
Adampoln, ztamtąd jako Misyonarz udał się do 
B ułgaryi i w roku 1867 powrócił do Lwowa, 
gdzie był przez dwa lata kapelanem przy szpi­
talu św. Wincentego. Był duszpasterzem rok w 
Starej W si i rok w Łańcucie w Galicyi, pro­
fesorem matematyki w Śremie w Poznańskiem, 
nauczycielem języka polskiego i francuskiego 
w K alksburgu pod Wiedniem, wreszeie w K ra­
kowie trzy lata spowiednikiem i kaznodzieją, 
oraz nauczycielem religii w sem inaryach nau­
czycielskich dyecezyi krakowskiej. W r. 1882 
otrzym ał pozwolenie na powrót do W arszawy 
i tu  zbiegło mu życie na skromnych posterun­
kach kościelnych : w ikaryusza parafii W szyst­
kich Świętych, proboszcza w Powsinie, kapela­
na przy szpitalu na Pradze i ostatnio wikaryu- 
sza przy parafii św. Krzyża.

N apisał żywoty błog. Kunegundy, Jolanty 
i jej sióstr, św. W ładysław a z Gielniowa i św. 
Joanny de Chantal, w których zastosował kry­
tykę historyczną i sięgnął do bogatej skarbnicy 
kronik i zapisków klasztornych.

f  K rzysztof Janowiez, współwłaściciel 
W ieku Nowego, b. radny m iasta Lwowa, wi­
ceprezes Izby rękodzielniczej i stowarzyszenia 
gospodnio-szynkarskiego, prezes galic. Związku 
stowarzyszeń gospodnio-szynkarskich, członek 
Izby handlow o-przem ysłow ej, Towarzystwa 
strzeleckiego i całego szeregu towarzystw  h u ­
m anitarnych, zm arł wczoraj wieczorem w na- 
szem mieście, po krótkiej chorobie w 62 roku 
życia.

Śp. Zmarły b ra ł bardzo żywy udział w 
żyoiu publioznem i cieszył się sympatyą w na- 
szem mieście z powodu zalet swego serca. P o ­
zostawił żonę Felicyę z Orłowskich i córkę za­
mężną za profesorem Szkoły lasowej we Lwo­
wie, inżynierem p. W ładysławem W ojtanem.

t  Tadeusz Chlebowski. W szpitalu woj­
skowym w Krems zm arł koncypista Nam iestni­
ctwa, Tadeusz Chlebowski, kadet aspirant. Z wy­
buchem wojny zgłosił się do wojska do arty- 
leryi, zkąd został przeniesiony do 15 pułku pie­
choty. W krwawych walkach na W ełyniu do­
s ta ł się w jesieni w r. 1915 do niewoli ros- 
syjskiej. Tu nabaw ił się choroby piersiowej i 
jako inwalida wojenny wrócił w lesie 1916 r. 
do Austryi. Leczył się w szpitalu wojskowym 
w Krems, gdzie zm arł dnia 10 b. m. w 26 
roku życia. — Cześó jego pamięci 1

— Z m arli: w W iedniu, Alfred bar. Skene, 
ozłonek Izby panów ; Józef Goswin Rive dzien­
nikarz holenderski, długoletni korespondent 
wiedeński dziennika Nieuwe Botterdam sche' 
Courant;

w Warszawie, dr. Kazimierz Chełchow- 
Bki, lekarz, w 59 r. życia.

— Śmierć wskutek zaczadzenia. D ru­
ciarz, który ouegdaj w nocy zm arł wskutek 
zaczadzenia w realności przy ul. św iętokrzyskiej 
1, 11 a), nazywał się Szymon Potończak i li­
czył 30 lat.

— Kradzieże. Z zamkniętego mieszkania 
p. Ewy Czeciakowej w Rynku 1. 27 skradziono 
wczoraj garderobę, wartości 600 kor., a p. Jó ­
zefowi Krzyżanowskiemu, zamieszkałemu przy 
ul. W eteranów 1. 6 zabrał nieznany sprawca 
bieliznę, wartości 300 kor.

— Dynamit w węglach. Nieszczęśliwy 
wypadek w ydarzył się enegdaj w domu pala­
cza kolejowego Grzegorza Czerńyka, zamieszka­
łego przy ul. Biłohorskiej 1. 30. Oto w czasie 
dosypywania węgla do pieca, dostał się, zape­
wne jeszcze z kopalni dynamit, który zetknąw­
szy się z ogniem, w ybuchł w piecu, raniąc 
ciężko Czernyka w twarz i rękę. Czernykowi 
wybuch u rw ał 4 palce u ręki lewej. Odwiezio­
no go do szpitala powszechnego.

— Skutki sprzedaży białej mąki.
Na placu św. Teodora dwie handlarki sprze­
dawały wczoraj białą mąkę bez kartek kontrol­
nych. W kroczyła polieya, która żądając legity- 
maoyj, stw ierdziła, że handlarki nazywają się 
Peige Zipperowa i L aura Pischerowa. Obie 
zamknięto w aresztach policyjnych.

— Zamachu samobójczego dokonała 
wczoraj 22 letnia Marya B. w mieszkaniu swej 
przyjaciółki przy nl. Bema 1. 10. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło ją  w stanje nieprzy­
tomnym do szpitala powszechnego. -Przyczyną 
zamachu ma byó brak środków d ' życia i nie­
szczęśliwa miłość.

— Fałszywi agenci policyjni. Poli­
eya w ykryła i aresztow ała fałszywych agentów, 
którzy złożyli pewnego rodzaju komisyę apro- 
wizaoyjną i kontrolowali sklepy, pobierając na­
kładane grzywny. W śród aresztowanych są: 
H irsz Saphir, Ignacy Rohr, Dawid Schneid i 
Józef Goldblatt.. Polieya prowadzi w tej spra­
wie dalsze dochodzenia, aby przekonać się prze- 
dewszystkiem, w jakich sklepach i na jaką 
kwotę popełniono oszustwa.

— Skradzione kury. Do komórki mie­
szczącej się na dziedzińcu realności przy ul. 
Leszczyńskiego 1. 41 w łam ali się onegdaj nie­
znani sprawcy, którzy zabrali 7 kur, wartości 
około 100 koron.

— Kronika krakowska. Przedwczoraj 
o godz. 3 po południu odbył się w Krakowie 
z domu żałoby przy ul. Wielopole pogrzeb śp. 
St. Krzyżanowskiego, prof. Uniwersytetu J a ­
giellońskiego przy tłum nym  udziale publiczno­
ści miejscowej, ze wszystkich sfer miasta. Po 
wyniesieniu trum ny ze zwłokami ś. p. Krzyża­
nowskiego z domu żałoby — przemawiali imie­
niem U niw ersy te tu : Rektor dr. Kazimierz Mo­
rawski, prof. dr. St. Kutrzeba i dr. Jerzy My- 
oielski, podnosząc niepożyte zasługi zmarłego 
profesora. Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
dr. Kazimierz Zimmermann, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Za trum ną ze zwłokami ś. p. 
Krzyżanowskiego prócz najbliższej rodziny po­
stępowali: dr. Fryderyk Zoll (senior), W icepre­
zydent Rady szkolnej kraj. dr. Fryderyk Zoll 
(junior), grono radców miejskich z prezyden 
tem dr. Leem i Wicepr. J . K. Federowiczem 
na czele, grono profesorów Uniwersytetu, przed­
stawiciele instytucyj kulturalnych oraz liczna 
publiczność. Po odśpiewaniu pieśni żałobnych, 
trum nę ze zwłokami ś. p. Krzyżanowskiego po­
chowano w grobowcu familijnym na cmentarzu 
rakowickim.

N a tajnem  posiedzeniu Rada miejska przy­
znała dyrektorowi Muzeum Narodowego, dr. 
Feliksowi Koperze VI. klasę rangi ad perso- 
nam, a naczelnikowi straży pożarnej miejskiej 
p. Feliksowi Nowotnemu uchwalono, w uznaniu 
usług oddanych m iastu w okresie wojennym, 
remuneraeyę i wliczenie dodatku osobistego do 
emerytury. W końcu uchwalono pensye siero- 
cińskie dwom sierotom po zmarłym dyrektorze 
wapienników miejskich Ludwiku Baumgartenie.

Rada miejska wyznaczyła dla ulio dziel­
nicy Podgórze, noszących te same nazwy, jakie 
posiadają ulice w Krakowie, inne nazwy. Od­
tąd ul. Batorego zwać się będzie ul. św. Bene­
dykta, ul. Kochanowskiego — ulicą Św. Kingi, 
ul. K ołłątaja — ul. T raugutta, ul. Tadeusza 
Kościuszki — ul. Warneńczyka, ul. Krakow­
ska — nl. Brodzińskiego, ul. Mickiewicza — 
ul. Zamoyskiego, ul P iekarska — ul. M łynar­
ską, ul. Andrzeja Potockiego — ul. Jan a  T ar­
nowskiego, ul. Tadeusza R ejtana — ul. R ejta­
na, ul. Sobieskiego — ul. Hetmańską, ul. W an­
dy — ul. Dąbrówki, ul. W ąska — ul. W ita 
Stwosza, ul. W iślna — ul. Cłową, ul. W olska— 
ul. Parkową, ul. 3 Maja — nl. Legionów, 
Rynek Mały — Placem Zgody, ul. Słowackie­
go — ul. Salinarną.

Konkursy rzeźbiarski i m alarski z funda- 
ayi anonima ogłoszone w roku zeszłym przez 
Towarzystwo Sztuk pięknych w Krakowie z ter­
minem do 15 kwietnia b. r. zostały z powodu 
dalej trwających stosuków wojennych odroczone 
do 15 kwietnia 1918 r. Obydwa konkursy do­
tyczą artystów  rzeźbiarzy i malarzy polskiej 
narodowości i wyznania chrześcijańskiego a 
pracujących w kraju.

Niewyjawiony fundator pomnożył obec­
nie nagrody do liczby czterech i wyznaozył za 
najlepsze rzeźby i najlepsze obrazy nagrody po

2000 kor. i 1000 kor,, jako stypendya na wy­
jazd za granicę.

N a przedwczorajszem posiedzeniu Rady 
m. Krakowa odczytano pismo wdowy po Hen­
ryku Sienkiewiczu, z wyrazami podziękowania 
za nadesłane imieniem m. Krakowa wyrazy 
współczucia, czci i hołdu. W  liście swym, w 
odpowiedzi na wyrażone życzenia przewiezienia 
zwłok do Krakowa i złożenia w grobie zasłu­
żonych na Skałce, zaznacza pani Sienkiewiczo- 
wa, że z powodu wyjątkowych okoliczności po­
stanow iła zwłoki przewieść do W arszawy i 
złożyć je  w grobie rodzinnym.

N otaffi literacko-artystyczne.
S te fa n  Nowiński: „Gruba B erta". Echa 

19 1 5 — 1916. Je st to pono pierwsza książka, z 
którą autor staje przed publicznością. Mimowoli 
budzi się ciekawość: co ona przynosi, czem 
jest, ozy to już droga wytyczona, czy tylko — 
p róba? Trudno zatem z pierwocin, złożonych 
na ołtarzu litoratury, o przyszłości mówić, 
trzeba się ograniozyć do tego, co jest, oo autor 
dał, a z tego, oo dał, wnioskować — co dać 
może. Czemże właściwie je s t „Gruba Berta" — 
ty tu ł niezbyt szczęśliwy — tryw ialny i bez 
związku z treścią, która je s t tylko, jak  słuszni* 
powiedział Ludwik Szczepański w przedmo­
wie — „m ałą fuzyjką?" Jak i je s t rys zna­
mienny książki? Czy to jest H u m o r ?  — Nie. 
Czy to je s t S a t y r a ?  Nie. Czy to jest D o ­
w c i p ?  Bardzo skromny. Je st to po prostu 
książka W e s o ł a  — za taką przynajmniej 
chciał ją  mieć sam autor.

Ale wesołość, tak jak  uśmiech ludzki, m a 
bardzo urozmaicouą gamę — od uśm iechu dzie­
cka aż do tragedyi. Autor tego zbiorku dro­
bnych fejletoników, ściśle związanych z wojną, 
patrzył na życie tylko ze strony wesołej lub, 
ściślej powiedziawszy, śmiesznej. Bardzo szczę­
śliwy temperam ent — szczególnie w czasie 
wojny. P an  Z. Pronaszko w portreciku autora, 
jak i dał na wstępie — młodzi autorowie bar­
dzo chętnie już przed pierwszą nowelką pre­
zentują się osobiście czytelnikom, a jeszcze 
chętniej czytelniczkem — uw ydatnił wesołe 
usposobienie p. Nowińskiego.

Ton wybitny książki, jej charakter, wy­
bór tematów, wszystko świadczy, te  autor w i­
dzi tylko górną część fali życia, która, jak  
zwykle, niesie na grzbiecie dużo piany i dro­
bne błyskotliwe muszelki. Zapewne, je s t to na­
wet bardzo efektowne i lubim y słuchać rytm i­
cznego plusku takiej fali. Ale na dłuższy ezas 
to niewystarcza. Kto chce poznać morze — się­
ga do głębin. „N a dnie tylko praw da m-ga, 
na dnie tylko życia w aga". Autor „Grubej Ber­
ty" patrzy na życie tylko —  z lotu p taka i 
dla tego w spostrzeżeniach jego bardzo mało 
tego pierw iastka poważnego, który tkwi w 
satyrze i humorze, tej ciętości, jaka tkw i w do­
wcipie. Chwyta on nieraz sytuaoyę hum orysty­
czną, a raczej śmieszną lub wywołującą 
uśmiech wesołości, ale ani humor, ani wesołość 
nie w ypływ ają z istoty rzeczy i ze sprzeczności 
logicznych. Weźmy przykład. Człowiek idący 
przed nam i ślizga się, chce utrzym ać równo­
wagę, robi niezwykłe ruchy rękoma, pada wre­
szcie w sposób karykaturalny. Patrzącego z da­
leka ogarnia mimowolny śmiech. Ba! Ale to 
nie je s t bynajmniej rzecz śmieszna, lecz bardzo 
smutna, a ci, którzy dostrzegają nieszczęści*, 
spieszą z pomocą. Szanowny autor „Grubej 
Berty" dostrzega najozęściej tylko śmieszną 
stronę życia i dla tego uśmiech wywołany 
przez niego je st krótkotrw ały, a po za uśmie­
chem nie widać dna życia. Fejletonlki jego, 
nieraz bardzo m iłe, gładkie, przyjemne, rzadko 
wywołują ten głęboki uśmiech, który jest na­
stępstwem sprzeczności między faktem a jego 
objawem. N ikt nie śmieje się wesoło, czytając 
„Klub Piekw ika" lub hum oreski M arka Twaina, 
a pełne werwy i hum oru „Głowy pozłacane" 
Lam a czyta się ze smutkiem. Nawet „Małe nie­
dole" Balzaca, to coś więcej niż hum oresai 
fejletonowe, bo autor chciał i um iał ubrać g łę ­
boką treść źyoia w wesołą formę.

Autorowi „Grubej Berty" nie brak  woale 
głębszego podkładu filozoficznego, a byłoby i 
dla czytelnika i dla au tora lepiej, gdyby wię­
kszość jego fejletonowyoh drobiazgów utonęła 
w b ibu le  dziennikarskiej, a pozostało tylko to, 
co możnaby nazwać krwawym śmiechem. Takie 
drobiazgi, jak „Wszystko już było", „Czego 
nam brak", „Awans kartofla", „Moja Akade­
m ia" i inne są dowodem, ie  autor umie pa­
trzyć na życie dzisiejsze ze strony głębszej, 
smutnej, poważnej i budzić w czytelniku śmiech 
gorzki. To już jest talent. Kiedy te „Echa", 
które dziś odbijają się o jego duszę przebrm ią ; 
kiedy treść ich dzisiejsza połączy się w jegu 
umyśle w jeden akord, w jedną całość; kiedy 
głos wielu ech nabierze więcej siły, — autor 
może nam dać piękną i głęboką syntezę smu­
tnej chwili, przeżywanej obecnie. N iektóre 
„Echa" pozostaną dla rozrywki czytelnika, dla 
wywołania tego uśmiechu, który budzi karyka­
tu ra  życia, ale mamy prawo spodziewać się, że 
autor pójdzie śladem swoich wielkioh poprze­
dników i napisze satyrę teraźniejszości.

Nie zabraknie mu z pewnością tematu, 
a wówczas dostosuje do tem atu język 1 styl, 
wyrzuciwszy ze swego repertuaru  nonchalanoye,
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ententy, jakoteź inne ozdoby dziennikarskiego 
stylu. — Satyra nezy, hum oreska — bawi ty l­
ko. Jeśli stać kogoś ua satyrę, to lepiej pozo­
stawić bawienie — specyalistom. —-g—

R e p e r tu a r  T e a t r u  M ie js k ie g o ,
W sobotę o godzinie 8 po południu przedsta­

wienie dla młodzieży szkolnej „Damy i huza- 
ry “, komedya w 8 aktach Aleksandra hr. F re­
dry, — sobotę o godzinie 7 wieczorem „U r­
szula", operetka w 3 aktach H. Dostała, z 
Heleną Miłowską w tytułowej roli. — W nie­
dzielę o godzinie 3 po południu „Pow rót wio­
sny", komedya w 3 aktach T. Konczyńskiego.— 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schu­
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — W po­
niedziałek wyjątkowo o godzinie 2 30 po połu­
dniu ku uczczeniu Rocznicy styczniowej „Ko­
ściuszko pod Racław icam i", obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. A. Lasoty. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie­
nie ku uczcżeniu 54-tej Rocznicy Pow stania 
Styczniowego: „Ksiądz M arek", dzieło sceni­
czne w 5 odsłonach Ju liusza Słowackiego. —  
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franoiszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuss, F r. Bedlewioza i Tad. Łowezyńskiego.

Wspomnienia Masseneta.
(iJules Massenet „Mes souvenirs“ (1848-1912)  

A  mes Petits-Enfants).

(D okończenie).

T en dzień m uzycznego tryum fu  zazna­
czył się  u M asseneta także w ielką boleścią, 
bo zaraz po koncercie dow iedział się o n a ­
g łe j śm ierci ukochanej nad  w yraz m a tk i! 
Czyni z pow odu tego sm ę tn e  refleksye nad 
znikom ością tego św iata, gdzie w esołe i sm u­
tn e  w ypadki zm ieniają  sig jak w kalejdosko­
pie. Bo oto nazaju trz  po śm ierci m atki do­
s ta ł krzyż zasługi i zw ierza sig dobrodusznie 
w nukom , że czuł sig on ieśm ie lony  przy  ude­
korow aniu  w stęgą honorow ą, bo m ia ł w ygląd 
bardzo m łody...

W  roku 1877 d eb iu to w ał w Operze z 
„K rólem  L ah o re"  w pięciu ak tach . Ta opera 
by ła w ystaw iona n as tęp n ie  w T uryn ie, a pó­
źniej w Rzym ie. W e W łoszech przyjm ow ano 
nadzw yczaj ow acyjnie M asseneta , urządzano 
fbty i se reuady  do tego stopnia, że ludzie 
m ieszkający w tym  sam ym  hotelu  n ie  m ogli 
spaó w nocy. M iał audyencyę u królow ej 
 ̂ iłgo rzaty , wobec k tórej g ra ł n iek tó re  ustępy 

te j opery.
W róciw szy do P ary ża  z tej pełnej chw a­

ły  podróży, M assenet zosta ł p rofesorem  kon­
trap u n k tu , fugi i kom pozycyi w konserw ato- 
ryum  n a  m iejsce zm arłego Bazina. D aw ał też 
lekcye fortepianow e.

W trzynastym  rozdzielę pisze M asse­
n e t o w ytężającej pracy  w konserw atoryum , 
gorącej przyjaźni, jak a  łączy ła  go % uczniam i, 
phociaż sam , jak  pow iada, był jeszcze uczniem  
i dążył do coraz w iększego lotu.

W  r. 1881 w ystaw ił operę „H erodiadę" 
w Brujrseli w tea trze  królew skim . Było to 
P ierw sze dzieło francusk ie, k tó re  okazało się 
n a  te j scen ie w sto licy  belg ijsk iej. M assenet 
cytuje gazety  b rukselsk ie, pe łne  św ietnego 
opisu tych przedstaw ień , n a  k tó rych  oprócz 
królow ej była obecna cała arystokracya rodu 
|  ducha, a b ilety  by ły  bardzo drogie. F o te l 
kosztow ał stop ięćdziesią t franków .

T eraz przyszła kolej na „M anon" we- 
ole dzieła l ’abbe P revost, p rzerobionego przez 
łje ilh a c a  n a  lib re tto . Ź łoż jło  się  tak , że 
■Massenet kom ponow ał tę  operę w tym  sa-

pokoju w H olandyi, w H adze, gdzie p ra ­
cował P revost, a zawdzięczał to uprzejm ości 
Pewnego jegom ości z H olandyi, w ielkiego 
^H ośn ika  muzyki. Ta opera doznała n ad z^ y - 
CZajnegoj sukcesu ; w ystępow ały  w niej słyn 
p® arty stk i, ja k  S ibyl S anderson , M srguerite  
^ arrć, L ina  Cavalieri i inne.

M assenet p racow ał dalej bez w ytchnie 
? la ; w tym  czasie kom ponuje operę „C yd1 
1 ° dbywa ciągle podróże do m niejszych m iast, 
gdzie daw ano jego  d z ie ła : „M anon", „H ero- 

iad ę“; a wre gZCie w yjeżdża do W ęgier na 
Zaproszenie studentów  w ęgiersk ich . N a js ła ­
w niejsi lite rac i, muzycy w zięli udział w tej 
wycieczce, a n a  czele ich  b y ł F ranciszek
Lei
Mi

sseps,

* r  — ii  -  o y

° m v k 1 n a  koncercie dyrygow ał przez 
„Her f- "^ °P P ehS “ D elibesa, a tenże jego 
r o z ^ j ^ d ę " ,  i n ie  m ogli się co do tego po- 

^ Y ^ S g f a m i  z powodu nieznajom ości 
z którym- bardzo fetow ali F rancuzów ,
czna Bym ^ czJ ła  ich  wówczas żywa, serde- 
z H artm aoatya- Pózniej w yjechał M assenet
B ayreuth  h®00’ wJ daw cS do N i‘
Wetzlar i 7 posłuchać „Parsifala".
Pienia m ło d * ? ’ Sdzie G oethe n a Plsa ł »Lier- 
s ta ł tam  tr  W ertera" . Gdy M assenet do- 
zab ra ł się n ^ h " 11' 0 francusk ie  W ertera , 
a rcydzie ł! J ~ - mi as t  do przeczytania tego 

w niemieckiej piwiarni, i w ylew ał

U sen e t
k tóry  liczył już wówczas 80 lat. 
opisuje z hum orem  ca łą wyese-

N iem iec do 
Zw iedził

n ad  n iem  gorące łzy w zruszenia. Odrazu po­
w ziął m yśl n ap isan ia  m uzyki do „W erte ra" . 
A le  gdy  ją  ukończył i zan iósł do C aryalho, 
ówczesnego dyrek to ra  Opery kom icznej, tenże 
u znał ją  za m ało sceniczną. N a drugi dzień 
O pera kom iczna s ta ła  się  pastw ą p łom ieni. 
W tym  czasie w ystaw iła  w iedeńska opera 
„M anon" z nadzw yczajnym  sukcesem , a s ły n ­
ny śpiew ał: T an  Dyck zażądał innego  dzieła 
od M asseneta. M assenet zaproponow ał „W er­
te ra " , i w y jechał do W iednia, by być obec­
nym  przy próbach . P rem iera  „W erte ra"  od­
b y ła  się 16 lutego 1892; śp iew ali w niej 
s ły n n i a r ty ś c i : M arie R enard  i E rn e s t Y an 
D yck. „W erte r"  ukazał się  w P aryżu  w 1893 
w now ej siedzibie Opery kom icznej n a  placu 
C ha te le t i gdy C aryalho, osobisty  przyjaciel 
M asseneta , b y ł znów dyrek torem  te j opery.

W  r. 1891 pad ł n iespodziew any grom : 
dom nakładow y H artm a n n a  p rzesta ł is tn ieć , 
a w szystkie dzieła, w ydane przez niego, m iały 
paść ofiarą licytacyi. M assenet, który przedtem
0 niczem  n ie  w iedział, w padł w czarną roz­
pacz. O baw iał się, że jego  ty lo le tn ia  p raca 
zostan ie rozproszona. W łaściciele w ielkiej 
spółki w ydaw niczej „M enestre l" s ta li się 
jego  w ybaw icielam i. N abyli bow iem  hu rtem  
w szystkie w ydaw nictw a H artm an n a .

P o w tó rn a  podróż M asseneta do W łoch 
obfitowała) znowu w w ielk ie sukcesy i m iłe 
epizody. P o zn ał w tedy M ascagniego, Leon- 
cayalla i śpiew aka Caruso. W spom ina też o 
śpiew aczce B ellincioni, naszej znajom ej z w y­
stępów  we Lw owie, k tó ra  w ystępow ała w je ­
go operze „Sapho", nap isanej wedle rom ansu  
D audeta. D alej m ówi o V erd i’em, o nadzw y­
czajnym  kulcie jego osoby we W łoszech, o 
pokoju gdzie um arł, i o zw iedzających jego 
pam iątk i i zab iera jących  po kaw ałku koszuli, 
k tó rą  n o s ił przed  śm iercią .

Później w yjechał M assenet do L ondynu, 
gdzie daw ano „M anon", a po niej „N ayar- 
ra ise " . Gdy w lu tym  w rócił do Paryża, do­
w iedział się z w ielkim  żalem , że jeg o  ulubiony 
m istrz , A m bro ise Thom as um arł. M assenet 
m ia ł m ow ę n a  jego pogrzebie. W szyscy uw a­
żali M asseneta za następcę T hom asa w kon­
serw ato ryum . Je d n ak  M assenet n ie  p rzy ją ł 
ofiarow anej m u posady dyrek to ra . Zw olnił 
się też z posady p ro feso ra  k o n trap u n k tu  i 
w y jechał w góry , by pracow ać nad kompo- 
zycyą oper. Jego  opery następow ały  tak  
szybko jed n a  po d rug ie j, że Gounod n ap isa ł 
do n ie g o : Vous marchez d ’ un tel pas, qu’on 
a peine a  vous suwre.

W  roku  1900 podczas w ystaw y po­
w szechnej dy rygow ał M assenet w kościele 
św iętego E ustachego  w ielką o rk iestrą  i ol­
brzym im  chórem . Później zapadł bardzo na 
zdrowiu i um knął do daw nej le tn ie j siedziby 
w E grev ille . A le  i tam  n ie  próżnow ał. P e ­
w nego dn ia  zna lazł pom iędzy lis tam i sztukę 
niew iadom ego autora, k tó ra  mu burdzo p rzy­
padła do sm aku i n ap isa ł na je j tle  operę. 
T y tu ł b rzm ia ł „ Jo n g leu r de N otre D am e". 
Później wyszło na jaw , że au torem  podsuw a­
jącym  mu now e lib re tto  by ł M aurycy L ena, 
przyjaciel M asseneta. „Le Jo n g le u r de N otre 
D am e" w ystaw ił najp ierw  te a tr  w M onte- 
Carlo, 18 lutego 1902, na żądanie księcia 
M onaco, k tó ry  zaprzyjaźnił się bardzo z M as­
senetem  i gośc ił go w sw ym  przepysznym  
pałacu. D opiero w dwa la ta  później odbyła się 
p rem iera  w ' tea trze  Opery kom icznej w P a­
ryżu pod dyrek to rem  A lb ertem  Carró. Opera 
„Le Jo n g le u r  de N otre D am e" je s t  n a  re ­
pertuarze w ielkich  tea tró w  am erykańsk ich  od 
k ilkunastu  la t. Po „Jo n g leu r de N o tre  D a­
m e" n ap isa ł M assenet C herubina, A rian ę  
Rom ę i Teresę, k tó rą  w ystaw ił te a tr  w 
M onte-C arlo 7 lutego 1907. M assenet by ł 
wówczas już ciężko chory  n a  reum atyzm  i 
leżał po najw iększej części. Od tego czasu 
zapadał coraz więcej na zdrow iu; kończy też 
o ryg inaln ie swój pam iętn ik  rozdziałem  pod 
ty tu łem : „ M y ś l zagrobow e", przeczuwając 
zbliżającą się śm ierć. Opowiada, że żyje te ­
raz w takiej jasności gw iazd, jakiej n ie  m iał 
n igdy dla dekoraeyj sw ych oper w Wi lkiin 
tea trze  Opory. Cieszy się, że n ie  po trzebuje 
odpow iadać na lis ty , że się pożegnał z p re­
m ieram i... N ie po trzebuje też czytać gazet, 
iść n a  proszone obiady i m ieć niespokojne 
noce. D om yśla się, że jed en  z dzienników  
(może dw a) doniosą o jego  śm ierci i słyszy 
iaką rozm owę w te a tra c h :

— Teraz, kiedy hm arł, będą go m niej 
g rali...

— Czy wiesz, że zostaw ił jeszcze jed n ą  
p racę?

— N ie p rzestan ie  nas więc u d rę­
czać !

— A ch, lub iłam  go bardzo 1 M iałam  
zawsze ty le  sukcesu w jego  dziełach.

T ak  m ów ił p iękny g łos kobiecy.
Po „W spom nien iach" nas tępu je  kilka 

słów od uczniów  i in te rp re ta to ró w  M asseneta. 
W szyscy odzyw ają się  z w ielkiem  uznaniem
1 uw ielbieniem  dla M asseneta, jako  profeso­
ra  i jako m uzyka. Jed en  z n ich  pisze, że 
tylko ten  pojął zupełn ie m uzykę M asseneta, 
kto słyszał ją  w ykonaną przez niego sam ego. 
J e s t w nie j tk liw a poezya, n iep rzy stęp n a  dla 
każdego. #

N a końcu książki um ieszczono mowy, 
k tó re  M assenet w yg łosił w A kadem ii Sztuk

P ięknych , przy  odsłonięciu  pom nika dla Me- 
hu la , na pogrzebie T hom asa i in n e , p e łn e  
g łębok ich  m yśli i p ięknego  sty lu .

M arya Finklówna.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Maj w. pismo Odręczne Nsjj. Pana 

do Najd. Arcyks Eugeniusza.
W ie d e ń , 19 stycznia. Streffleura D zien­

nik wojskowy o g ła sz a : Cesarz w ydał n a s tę ­
pujące Najw . pism o O d rę cz n e :

K ochany P an ie  K uzynie M arszałku pol­
ny  A rcyks. E ugen iuszu!

W  ciężkim  czasie W asza M iłość s ta n ą ł 
na czele jednej z arm ij. W śród n iepom yśl­
nych w arunków  um ożliw ił P an  stosow nem i 
zarządzeniam i organizacy jnem i i operacyjne- 
mi użycie s ił  decydujących na in n y ch  w i­
dow niach w ojny.

Gdy n a s tą p ił potem  zdradziecki atak  
W łochów, znów zaufanie W odza najw yższe­
go postaw iło W .M iłość wobec położenia, któ­
re było jednem  z najtrudn iejszych .

R ozpoiządzając skrom nem i siłam i na 
o lbrzym ich fron tach , W. M iłość u m ia ł za­
wsze tw órczą bystrośc ią  wodza rozpoznać 
punk ty  bezpośrednio zagrożone i szybkiem i 
celow em i zarządzeniam i, k tó re  w ykonana b y ­
ły  przez w ojska wyżej ponad w szelką po­
chw ałę, w w alce bohatersk ie j rozbić w w ielu 
w ielkich b itw ach  i w niezliczonych potycz­
kach zam iary  n ieprzy jació ł.

Jako  je d en  z dowódców ofenzywy w Ty­
rolu i J a  m ogłem  być św iadkiem  w tej he­
roicznej fazie najogrom niejszej z w ojen kie­
row nictw a P ańsk ich  wojsk, k tó re  w szystko 
rozw ażało, k tó re  zw ycięstw o przygotow yw ało 
i u ła tw iało .

Z jasnym  poglądem  n a  najw iększe cele 
operacyjne obecnie W. M iłość zawsze z bez­
in teresow nością  s ta ra  się przystosow ać w ła­
sne swe zadania do tych  celów.

Ta obfitość w ielk ich  czynów m ieści w 
sobie w najw iększej p e łn i owe cnoty  żo łn ie r­
skie, k tó re  m iała n a  m yśli W ielka D ostojna 
Cesarzow a i K rólowa fundując o rder M aryi 
Teresy.

Z w dzięcznem  uznaniem  czynów P ań ­
skich nada ję  P an u  w ielk i krzyż M ojego woj­
skowego o rderu  M aryi T eresy .

Botzen, dn ia 15 styczn ia 1917.
Karol w. r.

Nowy przedstawiciel Rządu austro- 
węgierskiego w Warszawie.

W ie d e ń , 19 stycznia. J a k  się dowia­
dujem y pełn iący  obecnie służbę w M in is te r­
stw ie  spraw  zagranicznych, nadzw yczajny po­
se ł i upełnom ocniony M in is te r S tefan  U gron 
m a niebaw em  udać się  jako  przedstaw icie l 
M in is tra  spraw  zagran icznych  do W arszawy, 
gdzie już p rzed tem  przez szereg  la t urzędo­
wał. D otychczasow y przedstaw ic ie l M in ister­
stw a spraw  zagran icznych  w W arszaw ie, rad ­
ca legacyjny bar. A n d rian  pow ołany  będzie 
do p e łn ien ia  służby w M in iste rstw ie  spraw  
zagran icznych .

Konferencye berlińskie.
B e r l in ,  19 stycznia. P P . P rezydenci 

M inistrów  h r. C lam -M artin ic i h r . Tisza, au- 
stryack i P. M in is te r d la  sp raw  w yżyw ienia 
ludności g en era ł-m ajo r H oefer, w ęgiersk i m i­
n is te r  ro ln ic tw a G hillanyi, p rezyden t w ęg ier­
skiego urzędu w yżyw ienia ludności br. Ktir- 
thy  i konsu l g en e ra ln y  Jonnoy ić  oraz p rzed­
staw iciel c. i k. M in is te rs tw a w ojny i c. i k. 
n acze ln e j'k o m en d y  arm ii przybyli tu  wczo­
ra j przed po łudniem  w tow arzystw ie kilku 
referen tów . N a dw orcu kolejow ym  pow ita ł 
ich am basador ks. H ohen lohe z personalem  
am basady. P P . M inistrow ie udali się  z dw or­
ca do ho te lu  K aiserhof, gdzie na cześć przy­
byłych w yw ieszono chorągw ie austro-w ęgier- 
skie. K anclerz pańs tw a da ł w południe śn ia ­
danie n a  cześć a u s tro -w ę g ie rsk ic h  mężów 
stanu.

B e r l in ,  19 stycznia. Po śn iadan iu  u 
K anclerza h r . Clam M artin ie  i h r. T isza po­
w rócili do ho te lu  K aiserhof, gdzie kon fero ­
w ali z am basadorem  ks. H ohenlohe. O godz. 
4 ‘30 po poł. P P . M in istrow ie  austryaccy  i 
w ęgierscy  z re feren tam i, oraz p rezyden t w ę­
g ie rsk i -go urzędu w yżyw ienia ludności udali 
się do pałacu  K anclerza, gdzie pod przew o­
dnictw em  K anclerza rozpoczęły się  konferen- 
cye z k ieru jącym i n iem ieckim i m ężam i stanu  
o sp raw ach  gospodark i w ojennej. W ieczorem  
dał am basador ks. H ohen lohe obiad na cześć 
gości, na k tó ry  przybyli także K anclerz 
B ethm ann-H ollw eg, sek re tarze  pańs tw a H elf- 
ferich , Z im m erm anu  i h r. R odem , m in is te r

ro ln ic tw a o ch o rlem er i p rezes w ojennego 
urzędu w yżyw ienia B atocki. D zisiaj odbywają 
się dalsze konfereneye. P P . M inistrow ie w ra­
cają do W iedn ia  wieczorem .

Nowe zmiany w rossyjskim gabinecie.
P e te r s b u r g ,  18 stycznia. B yły pom o­

cnik  m in is tra  w ojny i szef sztabu g e n e ra l­
nego g en e ra ł B jełajew  m ianow any m in istrem  
w ojny w m iejsce g e n e ra ła  Szuw ajew a, k tóry  
w szedł w skład R ady państw a. U stąp ien ie  
pom ocnika m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  
ks. W ołkońskiego b. w iceprezesa Dum y zo­
stało  zatw ierdzone. B. m in is te r  ro ln ic tw a, 
członek R ady państw a Je rm o łow  zm arł.

O dpow iedzialny r e d a k to r :

A I) A M K R E C H O  W I E C  K I .

IF,

Przedpłata aa „Gazetę Lwowską" 
wynosi: 

W  m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca grudnia) . . .  . . 28 K
półrocznie (od 1 lioca do HI

grudnia) . /  . . . . 14 i
ówierćrocznie (od 1 lipea do

80 w r z e ś n ia )  7 R
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . • 2*40 R
Z a m i e j s c o w a :

ro c z n ie ................................36 K  — h
p ó łro c z n ie  18 AT — h
ówierćrocznie . . . .  9 R  — h
miesięcznie 3 R  — h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do- 
ołatą, a to :

ówieróroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — R  60 h
„Przewodnik“ prenumerowany oso • 

bno, kosztuje:
r o c z n i e ....................8 R
półrocznie . . . .  4 Al
ówierćrocznie . , . 2 AT
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
cen  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKOYI.
U trzym an ie  felietonu  Gazety Lwowskiej 

i je j działu  literack iego  n a  odpow iedniej 
w yżynie, a w tym  celu grom adzenie p ie rw ­
szorzędnych s ił  p isa rsk ich , będzie ja k  dotąd 
tak  i w r. 1917 usilnem  s ta ran iem  reuakcy.

Obok im ion znanych  i z a s łu ż o n y c h , 
znajdą C zytelnicy nazw iska m łodych  a p e ł­
nych ta len tu  p isarzy , k tó rych  redakeya za­
wsze ch ę tn ie  do w spółudziału  zaprasza.

W r. 1917 zam ieszczać będziem y utw o­
r y :  Teodora J e s k e - C h o i r i s k i e g o ,  dr. 
A dam a F i s c h e r a ,  S tan is ław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tan i­
sław a L a m a ,  S tan is ław a M a c h n i e w i c z a ,  
Z ygm unta S a r n e c k i e g o ,  M acieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H en ry k a  Z b i e r z c h o w s k i e -  
g  o i w. i ,

W  fe lie to n ie  zam ieszczać rów nież bę­
dziemy lis ty  z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

N ajnow sze w ydaw nictw a, te a tr , m a la r­
stwo, rzeźba, m uzyka, będą i n ad a l om aw ia­
ne w yczerpująco i rzeczowo.

W tece „P rzew odnika naukow ego i lite- 
rackiogo" posiadam y pracę n a jw yb itn ie jszych  
naszych h istoryków  i k ry tyków  lite ra tu ry . 
W styczniow ym  zeszycie rozpoczynam y m ię­
dzy innym i druk  pracy J a n a  G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „N a Spiżu" oraz studyum  literack iego  
na podstaw ie źródeł i m ateryałów  ręk o p i­
śm iennych  p. t. „Z ygm unt K aczkow ski i 
jego  czasy".
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Spadki.
W e z w a n i e .

P odaję  do w iadom ości, że po zm avły m  
we Lw ow ie d n ia  7-go s ie rp n ia  1915 ś. p. 
D rze M arcelim  Ł ękaw sk im  bez pozostaw ie­
n ia  rozporządzenią osta tn ie j woli, pow ołaną 
je s t do spadku  z ustaw y Zofia z A n tu lsk ic łi 
Sochacka, k tó re j m iejsce poby tu  je s t n ie z n a ­
ne. Jak o  u stanow iony  d la n ie j uchw ałą  
c k. fcądu pow iatow ego S. I. w e Lw ow ie z 
4 /9 1916 A. V  80/15 k u ra to r w zyw a ją  
podp i-any , ażeby zg łosiła  się  w pow yższym  
Sądzie i w n iosła  ośw iadczenie się  dziedzi­
cem, w przeciw nym  bow iem  razie p e r ‘rak- 
t<cya spadkow a będzie p rzeprow adzona z 
dziedzicam i zgłaszającym i się i z pr dpisa- 
nym  jako  ustanow ionym  dla n ie j ku rato rem  
— spadek  przez n iego w je j im ien iu  ob ję ty  
i przechow any w Sądzie tak  d łu so , dopóki 
n ie  n as tąp i dowód je j śm ierci lub  uznanie 
iej za zm arłą. D n ia  16 styczn ia 1917. Dr. 
E d w ard  S tenzel, adw okat we Lw ow ie, u lica  
Sokoła 3. (241 2 - 2 )

A. 798/16 (3 ;. W ezw anie dziedziców, 
k tó rych  pobyt n ie  je s t w iadom y. Iw an  Ry- 
hanycz z W oli górzańsk iej zm arł dn ia 25-go 
m aja 1916. O sta tn iego  rozporządzenia n ie  
znaleziono. M ichała  R yhanycza i K atarzynę 
R yhanycz zam. M ucha, k tó rych  m iejsca po­
bytu  sąd n ie  zna, wzywa się, aby w p rze­
ciągu jed n eg o  roku licząc od d n ia  dzisiej­
szego zg łosili się w tym  Sądzie. Po upły  
w ie tego czasokresu  odbędzie się  rozpraw a 
spadkow a przy udziale dziedziców, k tórzy się 
zg łosili i u stanow ionego d la n ieobecnych  
k u ra to ra  p. H an ię  R yhanycz z W oli gó rzań ­
skiej (229  2— 3)

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział I,
B alig ród , d n ia  6 g ru d n ia  1916.

A. 623/16 (3). W ezw anie dziedziców , 
k tó ry ch  pobyt n ie  je s t  w iadom y. Semko L i- 
tow ezak ze S m ereka zm arł d n ia  23-go kw ie­
tn ia  1914. O sta tn iego  rozporządzenia nie zna- 
iezi- no. M ichała  i N aścięL itow czaków , k tó rych  
m iejsca pobytu  Sąd n ie  zna, w zyw a się, aby 
w przeeiągu jed n eg o  roku, licząc od dn ia 
dzisiejszego, zg łosił się w tym  sądzie. — 
Po upływ ie tego czasokresu odbędzie się

rozpraw a spadkow a przy udziale dziedziców, 
którzy się zg łosili i ustanow ionego  d la  n ie ­
obecnych k u ra to ra  p D m y tra  L egdana ze 
Sm ereka. ^228 2 - 3 )

0 . k, Sąd pow iatow y, Oddz. I.
B aligród , dn ia  29 lipca  1916.

A. II. 385/16. W ezw anie n ieznanych  
dziedziców. A b rah am  Z im m erm ann zm arł 
dn ia  3-go kw ietn ia  1916, — n ie  pozostaw ia­
jąc osta tn iego  rozporządzenia, Sądow i n ie ­
w iadom o, czy pozostali dziedzice. U stanaw ia 
zatem  p. Ja k ó b a  Z im m erm anna kurato rem  spad ­
ku. K to zam ierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, w in ien  o tern donieść tem u sądow i w 
ciągu jednego  roku, licząc od dn ia  dzisiej­
szego i w ykarać sw e p raw a  do spadku. Po 
upływ ie tego czasokresu będzie spadek  w yda­
ny tym  osobom, k tó re  w ykażą sw e praw a 
o ileby  zaś praw  n ie  w ykazano, spadek przy­
padn ie  skarbow i P ań stw a . (238 2 — 3)

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Żółkiew , dn ia  9 paździe n ik a  1^16.

A. 222/15 (6). W ezw ania dziedziców, 
k tó rych  pobyt n ie  je s t w iadom y. — R ozalia 
K asparew icz zm arła  w g ru d n iu  1914 w S ta- 
rejso li. O sta tn iego  rozporządzenia n ie  zna le­
ziono. M aryę P aik , jak o  spadkobierczynię , 
k tórej m iejsca poby tu  Sąd n ie  zna, wzywa 
się, aby w przeciągu  jed n eg o  roku, licząc 
od d n ia  dzisiejszego, zg łosiła  się  w ty m  Sądzie. 
Po up ływ ie tego  czasokresu odbędzie się roz­
p raw a spadkow a przy udziale dziedziców, 
k tórzy się zgłosili i ustanow ionego dla n ie­
obecnej k u ra to ra  p. S te fan a  P icyka ze S ta- 
re jropy . (252 2 — 3)

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
S tarasó l, dn ia 16 lis topada 1916.

Licytacye.
E. 314/16 (13). — S tro n a  zobow iązana 

n iew iadom i z m iejsca pobytu  Jęd rze j P a tro - 
n ik  i K ata rzyna P a tro n ik , do rąk  k u ra to ra  
adw okata D r. S p ieg la w Sanoku — E d y k t 
licy tacy jny  oraz w ezw anie do zgłoszenia 
w ierzytelności. — N a w niosek Kasy oszczę­
dności m iasta  S anoka s tro n y  egzekw ującej 
odbędzie się dnir. 14-go lu tego 1917 o go 
dżinie 10-tej przed południem  w biurze N r.

11. n a  zasadzie za tw ierdzonych w arunków  
licy tacya nas tępm ąeyeh  rea ln o śc i: K sięga
g ru n to w a : P osada  sanocka Sanok II., lwh.  
5 1. Oznaczenie re a ln o śc i: m iejska, sk ła d a­
jąca się  z pb. 378 i gr. kat. 867/3. 867/4, 
868/2, 869/2, 870/2, 871/2, 867/6, n a  pb, 
je s t  dom  z drzewa, k ry ty  dachów ką, W ar- 
tóść szacunkow a 8440 koron. N ajniższa ofer­
ta  4220 koron. Do rea lności lw h. 511 ks. 
g r. m. Sanok I I  należą następu jące  p rzyna­
leżności: s tu d n ia  i kaw ałek  parkanu , oszaco 
w ane, w artośc i 120 koron, k tó ra  się  mieści 
w kw ocie 8440 koron. Poniżej najn iższej 
o ferty  sprzedaż n ie n astąp i. C. k. Śąd ob­
wodowy w Sanoku jako  Sąd h ipo teczny  za­
no tu je  w y m aezen ie  te rm in u  licy tacy jn e­
go. (327 2 — 3)

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.
Sanok, d n i < 4 styczn ia 1917.

E . V. 1 0 7 2 1 6  (2), E d y k t licy tacy jny . 
N a w niosek Ku6y oszczędności m iasta  Rze­
szo*' a s tro n y  egzekw ującej odbędzie sij> dnia 
19 lutego 1917 o godzinie 9 m . 15 przed 
po łudniem  w biurze Nr. 4 p a r te r  n a  zasa­
dzie zatw ierdzonych  w arunków  licy tacya rea l­
ności lw h. 1143 ks. g r. gm . kat. Rzeszów 
sk ładającej s ię  z dom u parte row ego  m uro­
w anego w u licy  A b rah am sb erg s  N r, k. 194, 
N - . orj. 14 oszacowanej n a  9407 lo r .  N aj­
niższa o fe rta  w ynosi 4708 ko on. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż n ie  nas tąp i.

0 . k. Sąd pow iatowy, O ddział V.
Rzeszów, 7 styczn ia  1917. (248 )

E . 259/16. W  dn iu  15 lu t go 1917 o 
godzinie 9 przed  po łudniem  w b iu rze  N r. 2 
tu t c, k. sądu  odbędzie się  licy tacya re a l­
ności lw h. 102 sk ładająca  się z g ru n tu  o 
pow ierzchni 81 a r  20 m tr. kw . i połow y 
rea lności lw h 315 ks, g r. gm . kat, P rzed ­
m ieście sk łada jąca  się  z połow y dom u m ie­
szkalnego drew nianogo  z stodołą, sąsiek iem  
i boiskiem , parce li budow lanej, ogrodu i roli 
o pow ierzchni 64 a r  25 m tr, kw . W artość 
szacunkow a rea lności lw h. 102 — 2100 kor., 
najn iższa  o f r t a  1400 koron. W artość  sza­
cunkow a pół rea lności lw h  315 z przynale- 
śy tośeiam i 2 ' 9 6  ko*on, najn iższa o fe rta  1878 
koron A U  a dotyczące tej licy tacy i m ożna 
p rzeg lądnąć w podp isanym  sądzie biuro N r. 37.

C. k Sąd pow iatow y, Oddz. I I I
Ł ańcut, 2  styczn ia  1917. (250)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 22 17.

O B W IESZC ZEN IE ,
Celem  w ykształcen ia g m in n y ch  o rg a­

nów  policy i zdrow ia i artyku łów  żyw ności, 
odbędzie się  w najb liższych  m iesiącach 
1917 roku w  c, k. Z akładzie d la  b ad an ia  
żyw ności w  K rakow ie — sześcio tygodniow y 
kurs naukow y, zakończony egzam inem  dy ­
plom ow ym .

Do uczestn ic tw a w k u rsie  będą dopu­
szczeni kandydaci, którzy w ykażą się dowo­
dam i z ukończonej co najm n ie j s ik o ły  w y­
działow ej, oraz złożą p rzep isane  czesne w 
kw ocie 50 koron .

Z głoszenia n a  k u rs  w postaci ostem ­
plow anego p o d an ia  do D yrekcyi Zakładu, 
należy w raz z m e try k ą  ch rz tu  lub  urodzin  
oraz o sta tn iem  św iadectw em  stk o in em  w no­
sić pocztą lub  osobiście u K ierow nika Za­
k ładu  najpóźniej do końca lu tego. P rzy  zgło­
szeniu  należy złożyć ew en tua  n ą  p rośbę o 
uw oln ien ie od c e s n e g o , p o p artą  u rzędow nie 
po tw ierdzonem  św iadectw em  ubóstw a

O przy jęciu  n a  k u rs  o trzy m ają  k an d y ­
daci zaw iadom ienie n a  4 tygodn ie  przed  j e ­
go rozpoczęciem . (233 2 — 3)

0 . k. pow szechny Z akład  d la badan ia  
środków  spożywczych w K rakow ie. 

Kraków , d n ia  15 styczn ia 1917,
K ierow nik  Z a k ła d u :

Dr. L. B ier.

Ns, 3527/16  (2 j, M ichał H alij, urodź, 
r. 1887, Bokowie, pow. P odhajce, p rzynA e- 

| żny do D om ostany, podejrzany  je s t  dosta te - 
ś cznie o zbrodnię dezercyi do n iep rzy jac ie la .

| W obec tego zgodnie z w nioskiem  c. k.
| P ro k u ra to ry i P ań s tw a  dozw ala się celem  zabez- 
j p ieczenia rosz zen ia P ań stw a  o w ynagrodzenie 

w szelkiej pow yższym  czynem  zbrodniczym  
w yrządzonej szkody i ty tu łem  zadosyćuczynie- 
n ia  za naruszen ie  p raw a — zajęcia i tym cza­
sowego zabezpieczenia położonego w A u stry i 
ruchom ego i n ieruchom ego m ajątku  pow yż­
szego obw inionego O brońcą z u rzędu  obw i­
n ionych  m ianuje s ę adw okata dr. M iko łaja  
Agopsow icza we Lw ow ie

O. k. Sąd krajow y karny .
L n ó w , dn ia 39 g ru d n ia  1916. (276

(

X 5 0 3 S T I E 5 S X E 3 S r i^  D P Z R /T rw -A .T JS T E .
L. 98. (285 2— 8)

Po myśli § 80 ustawy o Reprezentacji powiat., podaje Wydział powia­
towy do publicznej wiadomości, że budżet powiatowy na rok 1.917, oraz 
zamknięcia rachunków powiatowych i inwentarz powiatu za rok 1916 mogą 
przez strony interesowane być przeglądane w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych. 

W B r z e s k u ,  dnia 14 stycznia 1917.
Sekretarz Wydziału powiatowego: Prezes Rady powiatowej:

D r . B a lta z iń s k i. G otz.

Kupuję zło to , srebro, brylanty  
oraz wszelką biżuteryę antyczną, płacąc najwyższą cenę

F. f i W A Ś J I E W S K I  
(5393  18— 30)  ju b iler , plac H alick i 3.

Pamiętajcie 
o obiadach dla biednych dzieci!

Datki przyjmuje administraeya „Gazety Lwowskiej".

K A S i ZALICZKOWA f  ZŁOCZOWIE
stow arzyszen ie zarejestro w an e z o gran iczo n ą p o ręk ą

zawiadamia, że z dniem 1 lipca 1916
z n i ż y ł a

stopę procentową od wszystkich dotychczasowych i nowych 

w kładek  oszczęd n ości
z 5 V |0, 5 °j0 i 4Vio na

Podatek rentowy opłaca Kasa zaliczkowa i nadal sama z własnych funduszów. 

(287) D y r e k c j a .

Z A P H O S Z E M I E .
Dnia 5 lutego 1917 o godzinie 2 po południu 

odbędzie sie w biurze Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu

m m i W A L IE  ZGROMADZENIE
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO w JAROSŁAWIU

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną, poręką, a to w m yśl § 32 obo­
wiązującego statutu.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. O dczytanie p ro tokołu  z o sta tn iego  posiedzenia.
2. Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności za rok  1914 i 1915.
3. Spraw ozdanie Kom isyi rew izy jnej i w niosek n a  udzielen ie D yrekcyi abso lu toryum  

oraz w niosek n a  ro z d z a ł zysku z-i rok 1914 i w niosek  n a  pokrycie s tr a t  za rok 1915, 
a to  w m yśl § 55 i 56 obow iązującego s ta tu tu .

4 Z atw ierdzen ie  w yboru  4 członków  do R ady nadzorczej (§ 35 s ta tu tu  1. a.).
5. Z atw ierdzen ie w yboru D yrekcyi (§ 35 s ta tu tu  (1. b ).
6. W ybór Kom isyi rew izyjnej (§ 54 s ta tu tu  1. e.).
7. W nioski,

Ja ro s ław , d n ia  18 styczn ia  1917. (286 )

Z Raty nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w  Jarosławiu, stowarz. zarej. z ogran. poreką:
E . W  o 1 s k i m. p. A . D w o r s k i  m . p .

Prezes. S ekretarz .

m
I

W ielkim  sm utkiem  i ciężką boleścią do tkn ięci u rzędnicy  c. k. uprzyw , gal. akc. 
B anku h ipotecznego za A adam ią ją  o śm ierc i sw ego najukochańszeg  > i n ieodżałow a­
nego N aczelnika ś. p.

E ń m n n d a  H a u s w a l d a
k tó ry  w dniu  18 styczn ia  br. p rzen  ósł sie  po k ró tk ich  c ierp ien iach  do w ieczności.

Pogrzeb obbędzie się w sobotę 20 b. m. o godzinie 3-ciej po południu 
z domu żałoby ul. Kopernika I. 42  a), n a  k tóry  to  sm utny  ob izęd  zapraszają  
u rzędn icy  B anku h ipo te  znego w szystk ie In s ty tu cy e  finansow e m. L w ow a i w szy­
stk ich  sw oich Kolegów.

O sobnych zaw iadom ień n ie  w ysyła się.

Lwów, d n ia  18 s tyczn ia  1917. (285)

Z  drukarni Wl ,  Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul, Czarnieckiego 1, 12,


